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W sprawie „Nagrody literackiej" m. Łodzi
*  Dnlol/o lor? nr7P

Byłem w ubiegłym tygodniu tak 
jsajęty pracą samorządową — koń­
czyliśmy budżet, — iż nie mogłem 
odpowiedzieć na odezwania się p p .1 
krytyków i literatów w sprawie na­
grody literaokiej m. Łodzi. Niestety, 
stał się fakt ubolewania godny, iż 
komunikat podany do prasy przeina­
czał zupełnie myśli przeze mnie wy­
powiedziane, a przedewszystkiein 
projekt reformy nagrody. Mówiłem 
istotnie o tem, iż na ostatnich posie­
dzeniach komitetu było co»az trud­
niej z wyborem laureata, na’om ias. 
pozytywny projekt przedstawia się 
zupełnie inaczej niż to się ukazało w 
komunikacie. Nigdy nam przez gło­
wę nie przechodziło przeznaczać do­
tychczasową nagrodę literacką stale 
za „prace naukowe w dziełach lite­
ratury  i sztuki" natomiast doszliśmy 
do przekonania, iż pragnieniem na- 
szem jest pozostawić samorządowi 
bardziej wolną rękę w - agradzaniu 
oprócz literatury również malarstwa 
i rzeźby, oraz nauki w różnych jej 
dziedzinach. Projekt ten jest obecnie 
opracowany, ale nie mogę jeszcze o- 
kreślić ani organizacji tych nowych 
nagród, ani kwot na nie przeznaczo­
nych. O wyeliminowaniu literatury 
nie było mowy. Poczuwam się do 
winy, iż przepuściłem komunikat tak 
daleki od naszych zamierzeń, ale po­
dziwiam też tych pp. krytyków, któ­
rzy naw et za tak sformułowany ko­
munikat obrzucili mnie drwinami, a 
ńaw et obelgami. Pozostaje moje 
twierdzenie, iż komitety nagród li­
terackich mają już znaczne trudności 
gdy chodzi o wybór laureatów. Naj­
obszerniej wypowiedział się p, Ka­
den - Bandrowski w „Gazecie Pol­
skiej". „Klasyk, humanista, esteta, 
mecenas" drwi sobie pan Bandrow­
ski. Formalne okoliczności sprawiły, 
iż trzykrotnie brałem udział w komi­
tecie nagrody. Zabierałem tam  głos 
zawsze tylko jako zwykły czytelnik 
od młodości, gorąco miłujący litera­
turę. Skądże więc pańskie prawo tło 
ośmieszania mnie przez dawanie e» 
pitetów mnie nie należnych, skoro 
do nich nigdy nie pretendowałem. 
Niech już lepiej będzie nieuk, jaK 
mnie pan w innem miejscu nazywa. 
Co gorsze, z wyjątkiem jednego 
członka magistratu, który miałby pra 
wo do jednego z wysokich tytułów 
wyżej przytoczonych, wszyscy inni 
to takie same jak ja „nieuki", pod a- 
dresem których mówią pp. krytycy, 
iż „ci panowie" nie mają kompeten­
cji do mówienia o literaturze. A jed­
nak ci „nieucy" nie chcą ograniczyć 
się do „kanalizacji i gazowni, rzeźni 
czy też piekarni". Z pomocą artys­
tów lub ludzi nauki sięgają do wyż­
szych dziedzin kultury i piękna. Zbu­
dowali tedy niedawno pomnik Ta­
deusza Kościuszki, dzięki ofierze s. 
p. Bartoszewicza, założyli muzeum 
historyczne, uporządkowali i rozsze­
rzają muzeum etnograficzne ! przy­
rodnicze, pomagają Instytutowi Pro­
pagandy Sztuki w prowadzeniu Miej 
skiej Galerji Sztuki, dużo łożą na 
teatr, drugi już „Rocznik Archiwal­
ny" z niezmiernie ciekawemi praca­
mi wydają, miejscowym T-wu histo­
rycznemu i bibliofilów z pomócą 
przychodzą, Kasie Im. Mianowskie­
go, Instyt, Gosp. Społ. i Instyt, socjo­
logicznemu w Poznaniu subsydja wy­
znaczają.

Ale razu pewnego w gronie „nieu­
ków" magistrackich zaczęły się roz­
myślania. Dlaczego „Nagrodę", jako 
wyraz czci i uznania, wyznaczamy 
zawsze tylko literaturze, dlaczego 
nigdy malarstwu, rzeźbie, nauce, 
przed której wspaniałym postępem 
w osłupieniu staw ały „nieuki". Z 
tych rozmyślań powstał projekt re­
formy Nagrody tak fatalnie spaczony 
w komunikacie. A skoro odpada ta 
azęść komunikatu, gaśnie więc i ob­
razek namalowany przez pana Bań­
kowskiego, jak to mnie w zeszłym 
roku „obsiadały profesory" i t. d. i 
t. d.

P, K. Bandrowski stanął na zupełnie | a zdaje się, że i w innych nagrodach i tem jest, że w oświadczeniu swojem
innej podstawie w rozumowaniu i tem | założeniem było, że się jeszcze na- z tego wychodziłem założenia, o oro
znakomicie sobie ułatwił „złośliwoś- I gród nie powtarza. Inna jest rzecz pan Bandrowski to odrzuca i przy a-
ci“ pod moim adresem. U nas ' czy to jest słuszne czy nie, ale fak- I cza szereg pisarzy, których wielkość
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Pamiętajcie, że „Dzień Kobiet" — 
to nie jest dzień jedynie i wyłącznie Ko- 
biccy*
„Dzień Kobiet" -  to dzień całego Socjalizmu!

„DZIEŃ KOBIET”  —  TO SYMBOL W ALKI 0  WYZW OLENIE
c a ł e g o  Ś w i a t a  p r a c y  i

R O C Z N I C E
W  tygodniu bieżącym Polska po- 

winnaby obchodzić T R Z Y  RO C ZN I­
CE, zw iązane nierozerwalnie z budo­
wą je j  zrębów, jako Państwa Niepo­
dległego:

RO C ZN IC Ę  D Z IE S IĄ T Ą  K O N ­
S T Y T U C JI R. 1921, która dała R ze­
czypospolitej formę prawną pań­
stwowości dem okratycznej i noiuo- 
czesnej;

R O C ZN IC Ę  D Z IE S IĄ T Ą  Z A ­
W A R C IA  T R A K T A T U  R Y SK IE G O  
z Rosją Sowiecką, traktatu, który

zakończył stan w ojny na wschodzie 
Europy;

RO C ZNICĘ D Z IE S IĄ T Ą  PLE ­
B ISC Y TU  ŚLĄ SK IE G O , który przy-

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbę­

dzie się we czwartek, dn. 19 marca, o 
godz. 11 r. w lokalu Z. P. P. 3. w Sej­
mie.

Obecność wszystkich towarzyszy bez­
warunkowo konieczna

SEKRETARJAT GENERALNY.

wrócił Polsce część Górnego Śląska
i. zapoczątkow ał autonomję w oje­
w ództw a śląskiego.

Rocznice te dla wielu bardzo osób 
są dzisiaj czem ś molo isiotnem , 
czemś jakgdyby powoli zapomina- 
nem. A  jednak pozostaną one w hi- 
storji niby słupy graniczne, które 
znaczy ły  drogi ciężkiego trudu DE­
M OKRACJI  POLSKIEJ w pierw­
szych latach Niepodległości.

Dlatego poświęcamy im tych kilka  
słów.

Krwawa demonstracja bezrobotnych
w Siedlcach

Onegd&j doszło w SIEDLCACH do 
krwawych zajść z bezrobotnymi.

Bezrobotni, ROZGORYCZENI NIE­
OTRZYMANIEM ZASIŁKÓW, URZĄ-

(Telefonem od wl. koresp.).

DZILI DEMONSTRACJĘ PRZED MA- 
GISTRVIEM. Tłum, złożony z kilkuset 
osób, opanował Magistrat.

Policja energicznie interwenjowała,

przyczem, w WYNIKU STARCIA OD­
NIOSŁO RANY: 4 ROBOTNIKÓW i 3 
POLICJANTÓW.

G andhi domaga się samodzielności
Indji

Londyn, 17 marca. (ATE.). Dono­
szą z Bombaju, że komuniści usiło­
wali rozproszyć zgromadzenie zwo­
lenników Ghandiego, i zerwali sztan­

dar o narodowych barwach hindus­
kich.

Ghandi wygłosił przemówienie, w 
którem zaznaczył, że delegaci hin­
duscy na nową konferencję „Okrą-

PrzeciwKo mordom politycznym

głego Stołu" otrzymają instrukcję 
przyjęcia tylko takiej propozycji, 
które zagwarantują samodzielność 
Indyj. Przemówienie Ghandiego było 
przerywane przez komunistów.

Berlin, 17 marca. (P. A. T.). Reichs­
tag przyjął, po burzliwej dyskusji, wnio­

sek socjal-demokratów, domagający się 
wydania zarządzeń przeciw ko propa­

gandzie żywiołów, zm ierzających do 
wywoływania m orderstw  politycznych.

Rozruchy na  KauKazie
Ryga, 17 marca. (ATE.). W obwo­

dzie Abchazyjskim na Kaukazie wy­
buchły rozruchy. Tłum zrewoltowa­
nych włościan napadł na oddział e- 
gzekucyjny G. P, U. wysłany celem

aresztowania domniemanych spraw ­
ców napadu na lokal miejscowego 
sowietu. 6-ciu pracowników G. P. U. 
zostało zabitych.

Organizator napadu na G. P. U.

przywódca partyzantów kaukaskich 
Minasjan zdołał zbiec. 8-miu jego 
zwolenników zostało aresztowanych 
i na miejscu rozstrzelanych.

SKazanie sowiecKiej misji handlow ej
Paryż, 17 marca. A. T, E.), W skutek 

skargi jednego z Tow arzystw  nafto ­
wych, oraz pew nego baniku, sąd pary­
ski skazał sow iecką misję handlową na

zapłatę 40 miljooów franków. Podło­
żem konfliktu jest złamanie przez so­
wiecki syndykat naftowy umowy, za ­
w artej z Towarzystwem  naftowem 
„Portopi". Tow arzystw o to  zażądało za

złamanie kontrak tu  odszkodowania w 
wysokości 100 miljonów franków. Sąd 
uznając słuszność tej pretensji, zmniej­
szył odszkodowanie do 40 miljonów.

Śmierć za udział w spisKu 
Komunistycznym

Londyn, 17 m arca. (ATE.). Dono- | skich odkryto sprzysiężenie komuni- t oficerów i żołnierzy, a 100 oczekuje 
sza z Kantonu, że wśród woisk chiń- 1 styczne. W Swatów rozstrzelano 73 ' wvroku sadu doraźnego.

uznaje cała Polska, lecz przez nasze 
komitety nie branych w rachubę, ja­
ko już nagrodzonych, nic łatwiejsze­
go jak ośmieszyć każdego, kto śmiał­
by twierdzić że w Polsce trudno o 
kandydatów na nagrody. Jeśli zaś, 
chodzi o pisarzy jeszcze nie nagro ' 
dzonych, to sprawę utrudniają wa­
runki u nas, a sądzę i w innych mia­
stach, stawiane. Pisarz nagrodzony 
musi być znany i ceniony przez tę 
część społeczeństwa łódzkiego, któ­
ra rości sobie prawo do wypowiada­
nia się w sprawach literatury. I tu 
nic nie pomogą pretensje pp. k ry t®  
ków, że oni jedni mają decydować. 
Obywatele m iasta uważają nagrodę 
za hołd ze swojej strony i gdyby im 
tysiąc razy wymyślano od „nieu­
ków" — nie przestaną żądać od „ju­
ry", ażeby liczyło się z ich opinją. 
Tego charakteru nagrody nikt z pp. 
krytyków jakgdyby nie zauważył 
Pan Bandrowski rozpatruje nagro w. 
także z punktu widzenia pomocy ma 
terjalnej. Mówiliśmy o tem i w ma­
gistracie i w komitecie. Byłoby to 
myślą (dobrą tworzenie funduszów 
dla wspierania młodych talentów lub 
przychodzenia z pomocą dojrzałym 
literatom, znajdującym się w ciężkich 
warunkach, ale dla takich celów trze 
ba byłoby zupełnie innej instytucji. 
W nagrodzie literackiej strona pie­
niężna gra rolę podrzędną. Nigdy 
nie zastanawialiśmy się w jakich wa­
runkach materjalnych znajduje s*ę 
przyszły laureat.. Góruje nadewszy- 
stkiem chęć wyrażenia uznania. Dla­
tego też całe wywody _ pana Ban- 
drowskiego o finansowej stronie na­
grody nie pasują do tematu. Nawia­
sem mówiąc pan K. B. stał się nagle 
dla mnie bardzo łaskawym, ocenia­
jąc w gotówce moją pracę miesięcz­
ną na % lub 14 10.000 zł., a tymcza­
sem oceniona ona została na mniej 
niż J/«.

Do epitetu jednego z licznych, k tó­
re mi pan B. Bandrowski nadaje „ku­
twa" przyznaje się. Jako okoliczność 
łagodzącą przytaczam, iż członkowie 
magistratu sknerstwo, które ich rów­
nież cechuje, rozciągnęli też i na sie­
bie, zrzekając się na rzecz miasta 
wynagrodzeń z przedsiębiorstw kon­
cesjonowanych, w których zarządacn 
zasiadają, co przysparza miastu oko­
ło 200.000 zł. rocznie. Ale „krzyw­
dzimy" i innych. Nauczycielom szkól 
powszechnych, opłacanym przez Pań­
stwo, odebraliśmy dodatek ekonomi­
czny, który im dotychczas płaciła 
gmina. Pracownikom miejskim, k tó ­
rzy na podstawie zwyczaju mają p ra ­
wo do 13-tej pensji, pensji tej dotych­
czas nie wypłaciliśmy.

Takie jesteśmy „kutwy". A dla­
czego?

Była chwila, kiedy chciałem z-wró­
cić się do literatów polskich, ażeby 
dopomogli nam, źle władającym pió­
rem i uderzyli w alarmowe dzwony 
z powodu nędzy łódzkiego robotni­
ka. Po kilkanaście osób mieszka czę­
sto w izbach, jak nory. Domy grożą 
zawaleniem się, a my nie mamy do­
kąd przenieść mieszkańców, m atki 
zostawiają dzieci na korytarzach 
Wydz. Opieki Społecznej i uciekają, 
bo nie mają im dać co jest, 30 zł. za­
siłku doraźnego dla bezrobotnego 
ma wystarczyć w ciągu miesiąca na 
wyżywienie rodziny robotniczej. Te­
raz, gdy się wiosna zbliża wyciągną 
się ku nam tysiące rok o pracę. A 
my będzie mogli dać ją tylko drobnej 
cząstce. Spadać na nas zaczną zło­
rzeczenia tysięcy nędzarzy, na nas 
którzy od kilkunastu lat sprawie po­
praw y bytu robotnika przedewszyst- 
kiem służymy. Złorzeczenia te bo­
leć mnie będą s'tokrotnie więcej, niż 
obelgi i drwiny, któremi obrzuciliś­
cie mnie nie znając istoty naszych za­
mierzeń," Wy, panowie, przedstawi­
ciele „wyższej kultury".

Bronisław Zięmięcki,
prezydent m. Łodzi.
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Obrady Sejmu
Sprawa zaopatrzenia b. skazańców politycznych

DOKOŃCZENIE SPRAWOZDANIA Z POSIEDZENIA PONIEDZIAŁKOWEGO SEJMU
W  poniedziałek wieczorem Sejm w ysłu­

chał referatu pos W agnera o wniosku Z. P. 
P. S. w sprawie zaopatrzenia b. skazańców 
politycznych. Komisja Budżetowa uchwali­
ła pro jekt ustawy, zmieniającej nieco rozpo­
rządzenie odnośne p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Nie wszystkie żądania Z. P. P. S. 
zostały uwzględnione. Ustawa stanowi je­
dnak krok naprzód.

W dyskusji przem awiał tow. L. Śledziński, 
którego mowę dajemy osobno, poczem pos. 
Szaniawski (B.B.) zaatakow ał tow. to.w. Pu- 
żaka i Kwapińskiego, jako członków Komi­
sji K walifikacyjnej, którzy mieli rzekomo, 
według opinji p. Szaniawskiego, wpływać na 
„stronnicze" przyznawanie zaopatrzenia b. 
skazańcom. Pos. Szaniawskiemu odpowie­
dział z punktu tow. Pużaht

ODPOWIEDŹ TOW. KAZIMIERZA 
PUŻAKA.

Pos. Pużak polem izuje z tem i za rzu ta ­
mi. O drzucanie podań  działo  się na pod ­
staw ie dek re tu , k tó ry  w ykluczał w iele 
kategory j skazańców . Z aopatrzen ie  m o­
gli o trzym yw ać ty lko  ci, k tó rzy  zostali 
skazan i w yrokam i sądów, a nie adm ini- 
stracyjnem i lub innem ’. W ł 'ś n ie  d z ę k i 
w pływ ow i mojemu i p an a  K w apińskie- 
go, Komisja z biegiem  czasu zaczęła u - 
w zględniać w ięźniów  adm inistracyjnych, 
nie udało  nam  się jednak  objąć tych, 
k tó rzy  by l’ zesłani do gubernij eu ropej­
skich, a nie na Sybir. Komisja, w  k tó rej 
abso lu tną w iększość m ieli u rzędnicy  
państw ow i, pon iekąd  rozszerzy ła  dzia­

łan ie  dekre tu , z resz tą  decyzja by ła w 
rękach  M inistra  S karbu.

B adało  się to, co zdz ia ła ł skazan  ec, 
za co był zesłany  i jaką mu w ym ierzo­
no karę, kw estja  p rzynależności po lity ­
cznej nie odgryw ała tak iej roli, jaką jej 
przypisuje przedm ów ca. M aterja ły  a r ­
chiw alne są często  stronnicze, pepe- 
sow cy są często  notow ani jako esdecy, 
by ły  w ypadki, że nasi tow arzysze byli 
p osądzan ’ o należen ie do organizacji 
bandyckiej lub o porachunk i osobiste- 
O rjen tacje polityczne n aw et jeżeli zo­
sta ły  zaszufladkow ane, trzeb a  b rać  b a r ­
dzo ostrożnie. G dyby uw zględniać ty l­
ko  w szystk ich  niepodległościow ców , 
trzeb ab y  np. w ykluczyć bardzo  zasłu ­
żonych P ro le ta rja tczyków , k tó rzy  m ieli

w swym program ie ty lko  autonom ję.
C złonkow ie t. zw. P. P. S. lew icy, k tó ­

ra  pow sta ła  w roku 1906, po  rozłam ie ! 
m ia ła  ty lko  hasło  autonom ji, pozostaliby  
rów nież nieuw zględnieni, a jest w śród 
nich także kilku  panów  z BB. C złonko­
w ie N. Z, R. aż do t. zw. secesji, n a le­
żeli do  N arodow ej D em okracji. D ek re t 
P rezy d en ta  nie uw zględniał także  PrzeJ  
s tęp stw  n a tu ry  religijnej, dla k tó rych  
p. S zaniaw ski zrobił w yjątek . M y roz- 
szerzyliśm y }ego działan ie tak , że każd y f 
k to  w jak iko lw iek  sposób osłab ia ł carat, 
m oże liczyć na zasiłek.

M uszę też  podnieść, że ta  ca ła  dzia­
łalność odbyw ała się w  podziem iach, że 
poglądy nie mogły się w yraźn ie k ry s ta ­
lizow ać, że organizacje żyły  w e w łas­

nym św iecie i w łasnym  program em  ob­
c ię te  jedna od drugiej i tru d n o  też  żą ­
dać od robotników , ludzi n ie raz  n iep iś­
m iennych, żeby  jasno w iedzieli, k tó ra  
orjen tacja  zatługuje na po tęp ien ie. D la­
tego, że k ilkudziesięciu  esdeków , k tó ­
rych znam y i k tó rzy  w cale nie zgłaszają 
się po  zaopatrzen ia , p rzeszło  do kom u­
ny, trudno  s taw iać pod p ręg ie rz  robo- 
ciarzy, k tó rzy  m ają dziś po  70 lat.

Projekt ustawy Sejm przyjął w drugiem i 
w trzeciem czytaniu.

Ponadto załatwiono parę spraw drobniej­
szych; dalszy ciąg posiedzenia odroczono do 
wtorku, do godz. 10-ej rano.

P O S I E D Z E N I E  W C Z O R A J S Z E  S E J M U
P osiedzen ie  w to rk o w e trw a ło  od g. 

10 m. 15 r. do  g. 3 pp. N ie p rzyn iosło  
ono ze sobą żadnych  specja lnych  „sen ­
sacji". P rzeb ieg  obrad  w yglądał —  w 
streszczen iu  — następująco .
GŁÓD MIESZKANIOWY W ZAGŁĘBIU 

DĄBROWSKIM.
Pos. Poniatowski (B.B) referow ał w ido. 

sek Z. P. P, S. o upoważnieniu Rządu do 
sprzedaży dwuch parcel leśnych w nadleś­
nictw ie D ąbrow a Górnicza na potrzeby 
spółdzielni budowlanej pracowników kole­
jowych w Maczkach i spółdzielni w Ząb­
kowicach. R eferen t wnosił na odrzucenie 
.vniosku, ponieważ Dyrekcja lasów państ­
wowych nie godzi się na sprzedaż za pro- 
oonowaną cenę.

Tow. Al. Bień w yjaśnił rzeczow o, o 
co się rozchodzi; głód m ieszkaniow y w 
Zagłębiu D ąbrow skiem  je st o  ty le sw oi­
sty, że m iasta  n ie  mogą się rozbudow y­
w ać na te re n ac h  kopaln ianych ; las, bę­
dący  p rzedm io tem  w niosku, nie nadaje 
się do planow ej gospodark i; Min. R o l­
n ic tw a n ie sp rzec iw ia  się zasadn iczo  
w nioskow i, co się zaś tyczy ceny za 
parce le , — nastąp iło b y  z pew nością u- 
zgodnienie. Tow. Bień p o d trzy m ał 
w niosek  Z. P. P. S., w iększość sejm ow a 
p rzy ję ła , n a tu ra ln ie , p ropozycję re fe ­
ren ta , i w n iosek  odrzuciła. ->• »

LASY PAŃSTWOWE.
Pos. Długosz (B.B.) referow ał z kolei 

Wniosek ZPPS. o zmianę rozporządzenia 
P rezydenta w sprawie organizacji lasów  
państwowych. W niosek proponuje szereg 
ulg i pomocy dla funkcjonariuszy służby le ­
śnej. R eferent wniósł — imieniem B. B. —■ 
aa odrzucenie wniosku.

T ow . Dubois dow odził, że ro zp o rzą ­
dzenie P re zy d e n ta  pogorszy ło  znacznie 
los gajowych. P lace  gajowych w ahają 
się pom iędzy 70 zł. a 108 zł. najwyżej 
m iesięcznie; t. zw. d ep u ta tó w  n ie m o­
żna obliczać zbyt op tym istycznie, a 
s łużba gajow ego jest służbą b ard zo  
c ;ężką.

Ostro atakow ał stanowisko „sanacyjnej" 
większości Komisji pos. Marguł (Str. Lu­
dowe); pos. Poniatowski odpowiadał, jako 
referent, widząc we wniosku ZPPS. „polity­
kę" (kaptowanie gajowych).

Tow. M. N ow icki stw ie rdz ił, że Z. P. 
P. S. zajmuje się tą  sp raw ą od r. 1924; 
a za tem  w zględy na s to su n ek  do „sa­
nacji" n ie  m ogą tu  odgryw ać żadnej 
roli.

W  głosowaniu, jak było do przewidzenia, 
większość Sejmu odrzuciła wniosek ZPPS 
N astępnie Sejm odrzucił wniosek Klubu Lu- 
dowego w sprawie t. zw. przywłaszczenia 
osad. sprzedanych przez b. urząd osadniczy, 
względnie przez U rząd Ziemski w Poznaniu 
i przystąpił do sprawy wniosku Klubu Lu­
dowego o zwolnienie na trzy lata od podat­
ków gospodarstw, powstałych z parcelacji

DYSKUSJA NAD WNIOSKIEM 
LUDOWCÓW.

R eferent pos. Kamiński uznał tendencję 
• niosku za słuszną. Przeciwstaw ia się je­

dnak jego treści, proponując uchwalenie 
znacznie „złagodzonych" formuł w iększoś­
ci B B

Pos. Nosek w ystępuje z apelem pod adre­
sem m inistra reform rolnych p, Kozłowskie­
go. Otóż p. min Kozłowski, jako profesor 
archeologji, powinien sobie przypomnieć 
biblijnego Józefa, który, sprzedany prze* 
braci, później za wyłożenie snu faraonowi 
doszedł do w ładzy i do znaczenia, i po tra­
fił tyle zebrać z siedmiu la t tłustych, że re ­
zerwy, w tedy zebrane starczyły i na lata 
chude.

Tu pos. Rzóska (B.B ) z pew ną dozą o- 
burzenia zwrócił uwagę mówcy, że „biblja 
iwięta — to nie jest archeologia".

Po tym krótkim  staciu na tem at archeo- 
ogji i biblji zabrał głos tow. M arjan N o­
wicki.

Tow. N ow icki ujął rzecz  jasno  i ści- 
o sta tn ich  czasach zm niejszył się  trzy-

hrotnie, .  c i ,r „ y  s ,  U kie, ink „  c » -  I p r o w n i r i l i l c i r  polityk, «  I ^
śle. D ochód z gospodarstw  rolnych w  ziemi, i dziś nm ostw o drobnych nabyw - m a  sy tu  cję. ^  fcodki| żc
sów  najlepszej konjunktury . P anow ie ców będzie m usiało uciekac ze sw ych św iadczy ,

Głos skargi, bólu i protestu
' • a r s s  st™  t ó n  ;Ei s r

SW OJE SIŁY
MOWA SEJMOWA TOW. LUDWIKA Ś-EDZIŃSKIEGO

O ZAOPATRZENIE B. SKAZAŃCÓW POLITYCZNYCH

N ow ela do d ek re tu  P rezyden ta  z dn.
6 m arc a  1928 r. o  zaopetrzenia byłych  
skazańców politycznych, je s t d la  w szy ­
s tk ic h  z a in te re so w a n y c h  sp ra w ą  b a rd z o  
d on io s łą .

D o b rze , że  n a re sz c ie  w  13 ro k u  N ie p o ­
d leg ło śc i sp ra w a  ta  zn a la z ła  s ię  n a  p o ­
rz ą d k u  dz ien n y m  Sejm u.

J e d n a k ż e  p ro je k t pp . p o słó w  B. B., 
u zg o d n io n y  z R ząd em , pozostawia bar­
dzo w iele do życzenia, gdy chodz i o ro z ­
s z e rz e n ie  z a o p a trz e n ia  „na . liczyuejsze 
rze sze  b. sk azań có w .

P ro sz ę  P an ó w , czy  je s t to  m ożliw em , 
b y  P a ń s tw o  n ie  o to czy ło  o p ie k ą  tych , 
k tó rz y  p o d czas  n iew o li s ta n ę li do  w a l­
k i n a  śm ie rć  i ży c ie  o  w o lność  n a ro d u ?  
T ych , k tó rz y  s ta rg a li sw e  s iły  i zd ro w ie  
w  w ięz ien iach , c y ta d e la c h , n a  zesłan iu , 
o s ied len iu  i k a to rd z e  lub  ro d z in  tych , 
k tó rz y  g inęli w  o k ro p n y ch  w afttrik ach  
w ięz ien n y ch , zaw iśli n a  sz u b :en icach  
lub  legli w  o tw a rte j w a lce  z w ro g iem ?

A by nie być gołosłownym , przy toczę 
fak ty  następujące:

STOW. B, WIĘŹNIÓW POLITYCZ­
NYCH.

O rganizacja b. więźniów politycznych po­
w stała w końcu 1919 r. Zarządy Stowarzy­
szenia czyniły starania o przeprowadzenie 
odpowiedniej ustawy zaopatrzeniowej. Nie­
stety, obiecywano, „uzgadniano", mijały la ­
ta, a b. więźniowie cierpieli głód , coraz 
mniej mając sił do pracy i walki o byt, a 
setki — pomarło, nie doczekawszy się żad­
ne/ opieki i pomocy.

Wreszcie udało się Stowarzyszeniu uzys­
kać zapomogę od Rządu; 2000 zł. miesięcz­
nie, k tó rą ' to sumę Sejmy uchwalały parę 
lat w budżecie Min. P racy i Opieki Spoi.

Równocześnie udało się w większych mia­
stach, gdzie w samorządach w większości 
byli pepesowcy i demokraci, uzyskać pomoc 
dla b. skazańców od 150 do 500 zł. miesię­
cznie dla najbiedniejszych z pośród nich, 
ale Stolica — W arszawa ku wstydowi swe­
mu zaledwie dwa razy udzieliła subsydjum 
po 1000 zł. na rok.

A Stow. b. więźniów politycznych poza o- 
pieką społeczną i pomocą m aterjalną, ma 
także za zadanie uchronić od zagłady i za­
pomnienia m aterjały  z dziejów walk o Nie­
podległość w ciągu ostatnich dziesiątków lat, 
które to cenne m aterjały  są niezbędne dla 
historii narodu, aby następne pokolenia wie­
działy, że Polska pow stała do życia wysił­
kiem i męczeństwem tysięcy zapomnianych 
bohaterów.

Prawie 10-letnie starania Stowarzyszenia 
zostały w rocznicę dziesiątą odzyskania Nie­
podległości uwieńczone dekretem  p. Prezy­
denta z dnia 6 marca 1928 r. o zaopatrzeniu 
b. skazańców.

Zdawało się, że sprawiedliwości stało się 
zadość, że głos b. więźniów został wysłu­
chany. Jednakże tak nie było.

ATAK NA STOWARZYSZENIE.
Z c a łą  s ta n o w c z o śc ią  m u szę  tu  potę­

pić d z iw n e  p o su n ię c ia  n ie k tó ry c h  c zy n ­
n ik ó w  rząd o w y ch , zw ła szcza  p. m in is tra  
Prystora, k tó r y  n ie  z a w a h a ł s ię  —  b ez  
ja k ie g o k o lw ie k  p o w o d u  —  odebrać po­
łow ę subsydjum Stowarzyszeniu, t. i.

zm niejszyć je z 2000 do 1000 zł. m iesię­
cznie. Zarząd S ‘ow arzyszenia opraco­
w ał prelim inarz w ydatków  n a  pom oc 
dla sw ych członków , w  czem  ow e sub­
sydjum rządow e g rało  najw ażniejszą ro­
le. Chodziło  o tych b. skazańców , k tó ­
rzy  nie m ieli m ożności zadośćuczynienia 
licznym  form alnym  wymogom, zw iąza­
nym z u staw ą  a  p rze to  byli pozbaw ieni 
dobrodziejstw  d ek re tu  p. P rezyden ta . 
S tow arzyszenie publicznie p ro tes to w a­
ło  w  p rasie  p rzeciw ko tej k rzyw dzie, 
ale „silny rząd" był bezw zględny dla 
bojow ników  w olności. N atom iast tenże 
„silny R ząd" okazał się m iękkim  i w y­
rozum iałym  w  stosunku do katów  i p rze 
śladośiitiów b. w ięźniów .

Nie słyszałem  np., aby odebrano emery­
tury  wysokie takim panom, jak np. Henryk 
Hryniewski, b. carski inspektor więzienny na 
gub. tobolską i Gogolewski, którzy w służ­
bie carskiej okazali się gorszymi siepaczami 
wobec swych rodaków, niż rdzenni Rosjanie. 
Tacy panowie obdarzeni są emeryturami, a 
tym męczennikom, którzy jeszcze zdołali 
Ujść z życiejii i  pod carskich prześladowań, 
odebrał p. Prystor nawet tę  nikłą pomoc, ja ­
ką otrzymywali za pośrednictwem Stowa­
rzyszenia. P. Prystor za ten „szlachetny 
czyn musi przejść do historji „pomajowych", 
„silnych" i „opatrznościowych" rządów.

NASZE WNIOSKI..
Proszę P anów , podczas d eb a ty  w  K o­

misji B udżetow ej, gdy by ła ro zp a try w a­
na ustawa emerytalna, w nieśliśm y p o ­
praw kę, ażeby  b. w ięźniom  dla ko rzy ­
stan ia  z tej ustaw y, były zaliczone lata  
w więzieniu i na wygnaniu. T o  nie było  
przy ję te  na Komisji.

Zadaw aliśm y sobie py tan ie, kom u jest 
po trzebna ta  , w ojna" z b. skazańcam i i 
skąd  pochodzi ta k a  bezpodstaw ­
na nienaw iść b. w ięźnia p. Prystora do 
b w :ęźniów , w  olbrzym iej w iększości b. 
bojow ców i cz łonków  P. P. S„ k tó rzy  o- 
fiarnie nieśli sw e życie w  w alce zbroj­
nej z ca ra tem ?

Przecież S tow arzyszenie jest o rgani­
zacją w całem  słow a tego znaczeniu bez 
partyjną i m a ściśle określone sta tu tem  
zadania —  niesien ia pom ocy m aterjalnej 
swym  członkom , opieki nad  rodzinam i 
i t. p. I do S tow arzyszen ia należą w szy­
stk ie  odłam y partji rew olucyjnych, n a ­
rodow cy i prześladow ani za p rzekonan ia  
religijne.

P roszę Panów , już po czw artym  K on­
gresie w Radom iu, u kazały  się w  n ie­
boszczyku „P rzedśw icie" V.1929 r. n a ­
w oływ ania do w ydatn iejszej pom ocy ze
 .......... n~ji ""l r  ~~

OBRADY SENATU
W czorajsze posiedzenie Senatu rozpoczęło 

się o godz. 4 po poł.
Po załatw ieniu szeregu drobnych ustaw, 

Senat przystąpił do ustaw ratyfikacyjnych; 
między innemi — do ratyfikacji umowy li­
kwidacyjnej i traktatu handlowego z Niem­
cami.

Przem awiał min. Zaleski, poczem rozpo­
częła się dyskusja.

strony  R ządu dla b, w ięźniów . A le te  
naw oływ an ia nosiły  w yraźnie znam iona 
rozbijackiej robo ty  k tó ra  m iała za zad a­
n ie zniszczenie S tow arzyszenia . Oto ge­
neza odebrania Stowarzyszeniu połowy  
zapomogi. P roszę Panów , czy ta k ą  ro ­
b o tą  w inni się zajm ow ać m in istrow ie? 
W ydaje mi się jasnem , że m in ister nie 
m oże daw ać pien iędzy  skarbow ych na 
tw orzen ie konkurencji dla niem iłych 
m u organizacji.

Czyż nie jest ironją losu, że ci b . w ięź­
niow ie, rek ru tu jący  się p rzew ażnie z 
szeregów  P. P. S„ dziś są zn ienaw idze­
ni p rzez rząd y  „sanacji" za to  tylko, że 
pozostali w ierni swej Idei i sz tandarow i 
że nie chcąc służyć jednem u człow ieko­
wi, bo  ca łe  życie pracow ali i w alczyli 
nie dla jednostki, ale dla całego  spo łe­
czeństw a.

Ja k ż e  p rzy k ro  mi dziś o tem  mówić, 
ale m uszę, bo  jest to  żyw a p raw da, k tó ­
rą  trzeb a  głośno w ypow iedzieć.

KOMISJA KWALIFIKACYJNA.
Gdy nie udało się rozbić Stowarzyszenia 

drogą odebrania połowy subsydjum, co ude­
rzyło w rzesze najbiedniejszych, a oto no­
wa krzywda: od 9 przeszło miesięcy wstrzy­
mano prace Komisji Kwalifikacyjnej. Parę- 
set b. skazańców darem nie kołacze o zaopa­
trzenie; 800 podań czeka na rozpatrzenie, a 
Komisja nie pracuje wskutek intryg „nie­
zbędnych" do utrącenia jednego z przedsta­
wicieli Stowarz} szenia. Jak ie  to wszystko 
brzydkie, jakie małostkowe! I tylko dziwić 
się wypada, że w tem wszystkiem maczają 
swoje ręce przedstawiciele Rządu.

Można się zapytać z jakie; racji, jaka by­
ła  potrzeba i jaka korzyść d la  Państwa, je­
żeli Stowarzyszenie 1 Więźniów Politycz­
nych wtedy dostało 2000 zł., kiedy miało za­
ledwie 500 czy 600 członków, a wtedy, kie­
dy Stowarzyszenie zdobyło 2700 członków, 
to  wtedy Stowarzyszeniu odbiera się 1000 
zł miesięcznie. (Głos: Co to ma wspólnego 
z ustawą). To ma dużo wspólnego z ustawą, 
bo dawno ju t staraliśm y się. aby ustawę zno 
welizować. I w zeszłym roku np. na posie­
dzeniu Komisji była już ona przyjęta, ale 
wskutek nie działania Sejmu nie mogła być 
przez Sejm uchwalona.

Proszę Panów, nie widzimy żadrych przy­
czyn do lekceważenia i obchodzenia dekretu 
p. Prezydenta. Jeżeli bowiem Komisja nie 
pracuje, to znaczy, że Rząd lekceważy de­
kret, że Rząd „zawiesił" dekret.

NASZ PROTEST.
K to w eźm ie na sieb ie odpow iedzial­

ność za ten  s ta n  rzeczy, za p rzed łużenie 
głodu i nędzy i pon iew ierk i se tek  b. ska 
zańców , k tó rzy  nie m ogą o trzym ać za­
o p a trz en ia  w sk u tek  bezczynności K om i­
sji K w alifikacyjnej?

W ysoki Sejmie! W  im ieniu w szyst- 
k 'c h  b. w ięźniów  i skazańców  protestu­
jemy przeciwko tej krzywdzie, jaka zo­
s ta ła  zrobiona p rzez  w strzym anie p rac 
Komisji K w alifikacyjnej. Z "a łą  stanow ­
czością dom agam y się  w znow ienia jej 
p rac . N ikt niem a p raw a  w strzym yw ać 
działalności ustaw y, by  tą  drogą r o b ć  
oszczędności kosztem  ńajzasłużeńszych 
bojow ników  i m ęczenn ików  za naszą  
N iepodległość. (OklaskiL

je d n ak  w ie, iż one są  n ie d o sta teczn e . 
W yjścia m ogą być różne. J e d n o  za w ie­
ra ło  się w  naszym  w niosku, o d rzuco ­
nym w czoraj, żeby sp ła tę  należności za  
ziem ię odroczyć. M oźnaby też  w  tej 
chwili udzielić  drobnym  nabyw com  p o ­
życzek  n a  sp łacen ie  r a t  i o p ro ce n to w a­
n ie  lis tów  zastaw nych , k tó ry ch  p ła t­
ność w  tej chwili p rzypada . (M inister 
R eform  R olnych p. K ozłow ski: P o ży ­
czek  b ezp rocen tow ych  i zw ro tnych?). 
T a k  jest. W p raw d z ie  to  dalej obciąży 
p a rc e le , a le  jeżeli się m a pogrzebać 
w ysiłk i do tychczasow e, to  ta k i środek  
jesrt lepszy, niż nic. O droczen ie  p ła tn o ­
ści r a t  i o p ro cen to w an ia  lis tów  z a s ta w ­
nych  poderw ałoby  ich w artość . Pomoc 
d la  z iem iań stw a idz ie  w  se tk i miljo- 
nów, p rzy zn an o  ziem ianom  n a w e t od­
łożen ie p ła tn o śc i podatku m ajątkowe­
go p ro stem  zarząd zen iem  M in is tra  R o l­
n ic tw a. A  p an  re fe re n t mówi, że zw ol­
n ien ie  drobnych  nabyw ców  od p o d a tk u  
w ym aga aż osobnej ustaw y. N ie sp ra ­
w ied liw e p o b ie ra n ie  p o d a tk u  p ro g re ­
syw nego m ożna za ła tw ić  zw ykłem  w y­
jaśn ien iem  sp raw y  p rzez  odpow iedn ie  
w ładze. M y godzim y się  na w niosek  
Komisji, dom agający się w n ies ien ia  no ­
w eli do ustaw y  o re fo rm ie  rolnej, bo  on 
z naszym  w nioskiem  n ie koliduje, ja k ­
k o lw iek  o d racza  sp raw ę w  p rak ty c e  
n a  czas n ieok reślony , ale prosim y te ż  o 
uchw alen ie w niosku m niejszości, do­
m agającego się  zw o ln ien ia  od podat­
ków.

N astąpiła później m ała kontrow ersja z p. 
Sanojcą, który  był zdania, że „pos. Jan 
Duro i towarzysze.... grają w arjata  (?), i 
że dawny „Piast" jest głównym winowajcą 
niedoli nabywców parcel (za tego „w arjata" 
wice-marsz. p. Car przyw ołał p. Sanojcę do 
porządku); pos. Duro pow ołał się w obra­
nie własnej — na opinję któregoś dziennika 
wileńskiego, jakoby p. Sanojcy „przew róci, 
ła się była w głowie stodoła" (?), poczem 
referen t Kamiński pow tórzył swoje poprze­
dnie propozycje, i większość B. B. wniosek 
ludowców odrzuciła.

O TRUPACH.
P. Bielecki referow ał wniosek pso. Gryn* 

bauma o dostarczaniu zwłok ludzkich do 
zakładów anatom icznych wyższych uczelni. 
Spraw a budziła i budzi jeszcze duże na­
miętności. Isto ta jej polega na tym, że część 
społeczeństw a żydowskiego uchyla się od 
dostarczania zwłok do prosektorjów , a to 
ze względów religijnych; w ynikają stąd  za­
targi ze studentam i - chrześcijanami nie ty>- 
ko w Polsce, ale również w Rumunji, w Au- 
strji, na W ęgrzech, w Jugosławji. P. Bielec­
ki sądzi, że wniosek p. Grynbauma sprawy 
nie załatw ia, ponieważ nie usuwa same) 
przyczyny zatargów; na  1400 zwłok wpły­
wa dzisiaj do zakładów  anatom icznych ty t­
ko 11 żydowskich. R eferent proponuje od­
rzucenie wniosku pos. Grynbauma, Po*.
Somerstein (KI. Źyd) rozumie trudności
sprawy; istotnie, zwłoki żydowskie w nie­
dostatecznej mierze w pływają do zakładów 
anatomicznych, ale dostarczanie zwłok m a 
może być obowiązkiem pryw atnym  niejako 
ani społeczeństw a żydowskiego, ani studen­
tów - Żydów. W  rezultacie pow stają hece 
antysemickie. Trzeba więc przyjąć projekt 
ustawy, regulującej sprawę, chociażby me 
całkowicie.

Pani W olska (B.B.) wypowiedziała się
przeciwko wnioskowi pos. Grynbauma,

Tow , D ubois p o d k reśla , że posłow ie 
socjalistyczni p ragną  p rzedew szystk iem  
p o łożen ia  k resu  bójkom  i sta rc iom  na 
tle om aw ianym . P ro je k t p. Grynbauma 
n ie w ysta rcza . Tow . D ubois proponuje 
odes łan ie  sp raw y  z po w ro tem  do  Ko- 
misji.

Sejm odrzucił wniosek formalny tow. Du­
bois i przeszedł do porządku dziennego nad 
wnioskiem pos. Grynbauma.

Na tem posiedzenie zamknięto; następne 
odbędzie się w piątek, dn. 20 marca, o godz. 
4-ej po poŁ



.ROBOTNIK", środa, 18 marca 1931 r.

Pierwsze kroki Stronnictwa LudowegoAKADEMJA
KU CZCI HERMANA DIAMAN3A 

W LODZI
W niedzielą ubiegłą odbyła się, s ta ­

raniem  T. U. R., w wypełnionej po 
b.zegi sali Rady Miejskiej w Łodzi — 
uroczysta Akadem ja ku ceci niezapo­
mnianej pamięci tow. Hermana Dia- 
manda.

Akademję zagaił prezes Rady Miej­
skiej, tow. J . Holcgreber, charak tery ­
zując postać wielkiego nauczyciela i 
wodza proletarjatu  polskiego, który ca­
łe swe życie bez reszty  poświęcił świę­
tej spraw ie wyzwolenia proletarjatu .

Tow. Holgreber podkreślił niezłom- 
ność ducha, nieugiętość charak teru  i 
wielki h a rt zmarłego, których nic nie 
zdołało złamać, ni wyszczerbić.

Tow. H olcgreber wspomniał, jak 
w ielką była w iara tow. Diamanda w 
słuszność Sprawy, gdy podczas n ieda­
wnego pobytu w  Łodzi, charakteryzu­
jąc obecną sytuację, pow iedział: „Źle
się dzieje socjalistom w Polsce — lecz 
tern lepiej dzieje się Socjalizmowi".

N astępnie przem aw iał tow, prez. 
Bronisław Ziemięcki, który  w skazał na 
wielką rolę Zmarłego na wszystkich te ­
renach pracy. Był on doskonałym orga­
nizatorem, świetnym parlamentarzystą, 
wybitnym znawcą spraw gospodar­
czych, teoretykiem i praktykiem ruchu 
zawodowego i  nieelomnym szermie­
rzem praw politycznych klasy robotni­
czej.

Na stanow isku swem w ytrw ał niemal 
do ostatniego tchnienia. On — dła k tó ­
rego podróż ze Lwowa do W arszawy 
była katuszą — pojechał na posiedze­
nie, egzekutywy M iędzynarodówki, w 
której klasę robotniczą Polski rep re ­
zentow ał od ćw ierćw iecza — i podróż 
ta niechybnie zgon jego przyśpieszyła.

Po części artystycznej Akademję za- 
końazono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" i „M iędzynarodówki".

UMORZENIE SPR A W Y
TOW . EDW. ZAWADZKIEGO

Tow. Edw. Zawadzki otrzymał za­
wiadomienie od sędziego śledczego, że 
— zgodnie z wnioskiem prokuratora — 
sprawa, wytoczona przeciwko niemu i 
tow. o rzekome nadużycia w warszaw­
skiej spółdzielni automobilistów zosta­
ła umorzona decyziją z dm. 9 marca r. b.

Dalsze redukcie w Wytwórni 
Nr. I. Państwow ego Monopolu 
Spirytusowego w W arszawie

Niedawno donosiliśmy o zredukowa­
niu 23 osób z Wytwórni Nr. 1 Państw. 
Monopolu Spirytus. Ostatnio Dyrekcja 
przystąpiła do drugiej redukcji, tym ra­
zem już przeszło 30 osób, wśród 
których znajduje się szereg osób, ma­
jących na swem utrzymaniu rodziny, a 
także i wdowy z dziećmi. Kilka osób 
zwolniono jako chorych, zamiast dać 
ludziom możność pracowania i lecze­
nia.

Redukcja dotycizy starych robotni­
ków  i członków Zw. Klasowego, a na 
ich miejsca przyjmuje się ludzi św ie­
żych — oczywiście sanatorów ; z tych 
powodów panuje wśród robotników wiel 
k ie  wzburzenie, k tóre może przynieść 
niepożądane skutki.

POKWITOWANIE
NA FUNDUSZ PRASOWY 

„ROBOTNIKA".

Fr. Mi lcz ar z w Bliżynie zł. 6 — dla 
uczczenia pmięci tow. Hermana Dia- 
manda.

NA POMOC DLA WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH.

Tow. Dr. M. Molieki w Sosnowcu 
e l  10.

Tow.. St. G órniak w Sosnowcu zł. 5. 
Zarząd Oddziału Pracowników M ię­

dzynarodowego Towarzystwa Wagonów 
sypialnych Zw. Zaw. Tr. Rz. P. przesyła 
złotych 25, w płacone przez tow. Kromi- 
sza Karola, stosownie do uchwały Za­
rządu.

SPROSTOWANIE
Do wczorajszego numeru „Robotni­

ka" w kradło  się parę błędów korek- 
i orskich.

W art. wstępnym, druga szpalta, 
pierwszy wiersz od góry pow inno być

„w pierwszej połowie XIX stulecia",

w sprawozdaniu sejmowem, druga s tro ­
nica, trzecia szpalta, powinno być

„p. Szaniawski z ramienia B. B,’*,
a nie

,.p. Szaniawski, neofita z B. B.**.

NACZELNY KOMITET 
WYKONAWCZY.

Ja k  donosiliśmy wczoraj, w ponie­
działek wieczorem  ukonstytuow ał się 
Naczelny Komitet Wykonawczy Stron­
nictwa Ludowego. Na prezesa pow oła­
no ob. St. Wronę, na wice-prezesów  
ob, ob. J. Woźnickiego i Wł. Kiernika, 
na sekretarza generalnego ob. K. Ba­
gińskiego, na skarbnika ob. St. Osiec­
kiego. Kierow nictw o prasowe objął ob. 
M. Rataj. Niebawem ukaże się mani­
fest Stronnictwa Ludowego, skierow a­
ny do mas włościańskich i do inteligen­
cji ludowej.

ZASADY PROGRAMU.
Program zawiera 29 artykułów. 

Art. 1 określa w sposób następujący 
charakter Stronnictwa:

„Stronnictwo Ludowe jest polityczną 
organizacją ludu wiejskiego, chłopów 
polskich..."

Art. 2 stwierdza, że Str. Ludowe
„stoi niezachwianie przy ustroju re.

W sobotę, 14 b. m. przed Sądem 
Grodzkim w Myślenicach (Molopolska 
zach.) odbywała się rozpraw a przeciw 
tow. posłowi IC. Czapińskiemu.

Chodziło mianowicie o przem ów ie­
nie, wygłoszone w okresie przedw y­
borczym w Myślenicach na konferencji 
powiatowej, zwołanej za zaproszenia­
mi, a składającej się prze ważnie z chło­
pów—„piastow ców "; konferencja od­
bywała się pod przewodnictwem  b. se ­
natora  Andrzeja Średniawskiego. M i­
mo poufnego charakteru  konferencji 
było obecnych paru policjantów, k tó ­
rzy sporządzili odpowiednie „doniesie­
nia".

Treść aktu oskarżenia jest wysoce 
znamienna i pokazuje, do czego już do­
szliśmy w  Niepodległej Polsce. „Nie- 
gramotuy" policjant poprzekręcał sło­
wa prelegenta w  komiczny sposób, ale 
nawet i w tym przekręconym stanie nie 
mogą one dać powodu do najmniejsze­
go oskarżenia w  praworządnem pań­
stwie.

Akt oskarżenia zawiera cztery in­
kryminowane ustępy z przem ówienia 
tow. posła Czapińskiego. W szystkie 
cztery zostały należycie i dokładnie 
sprostow ane w  toku rozprawy przez o- 
skarżonego.

Pierkszy ustęp powiada, iż oskarżony 
powiedział, że „rządy sanacyjne odsu­
wają chłopów i robotników od warszta-

Ze stosu korespondencji wyjmujemy 
kilka faktów, świadczących o niedopu­
szczalnych formach, jakie przybrała 
„akcja pocztów kow a" owego „Komite­
tu imieninowego", którem u przew odni­
czy p. prof. Szymański.

BEZROBOTNI W SOKÓŁCE.
Gupa bezrobotnych z Sokółki (pow. 

białostockij tw ierdzi, że kiedy bezro­
botni przybyli w dn. 5 m arca do lokalu 
funduszu bezrobocia po zasiłki, — od­
liczono im z należnych pieniędzy dro­
bne kwoty na pocztówki, nie pytając 
wcale o zgodę.

Tak samo postępuje Mag strat. Gdy 
ktoś odmówił w M agistracie wzięcia 
pocztówki, pow iedziano mu, że... wy­
stępuje przeciw ko Państwu.

NAUCZYCIELKA W  BIAŁYMSTOKU.

Nauczycielka szkoły Nr. 10 w Białymsto­
ku kazała dzieciom kupować pocztówki! 31

Ajencja Press donoss 
Komitet Ekonomiczny Ministrów, 

działając w myśl przyjętych zasad wal­
ki z bezrobociem przy pomocy obniżenia 
cen, podtrzymania wysokości zarobków 
i przyspieszenia robót — zalecił wszyst­
kim ministerjom UTRZYMANIE dotych­
czasowego stanu zatrudnienia, oraz po­
ziomu plac w podległych im przedsiębior 
stwach, zarówno skomercjalizowanych 
jak i nieskomercjalizowanych.

Ponadto polecił Komitet Ekonomicz­
ny, aby przy udzielania większych za-

publikańskim przez Konstytucję usta- | 
lonym, uważając ustrój republikański i I 
demokratyczno - parlamentarny za naj- ; 
pewniejszy fundament siły i rozwoju 
państwa i ludu... Wychodząc z powyż­
szego założenia S. L. przeciwstawi się 
wszystkim próbom rozstrzygania kon. 
fliktów politycznych na drodze poza­
parlamentarnej, drogą gwałtu i narzu­
cania Polsce jakiejkolwiek dyktatury".

W sprawie narodowościowej  Stron­
nictwo Ludowe staje na stanowi' 
sku „zupełnego równouprawnienia" 
mniejszości narodowych oraz „ko­
rzystania (przez nie) w całej pełni z 
samorządu, określonego przez usta­
wy państwowe w granicach jedności 
i całości Rzeczypospolitej". Formu­
ła ta nie odrzuca,  jeżeli ją dobrze 
rozumiemy, koncepcji autonom ji te ­
ry to r ia ln e j .

tów pracy". Oskarżony wyjaśnia, iż cho­
dziło o w arsztat pracy państwowej, li­
st-wodawczej. Świadkowie to potw ier­
dzili.

Drugi ustęp powiada, iż tow. Cza- J 
piński oświadczył, że w roku 1927/28 ! 

! budżet był przekroczony o 6 (?) miljo- j 
1 nów. Oskarżony potwierdził, iż to po- l 
I w iedział z tern, te  chodziło nie o 6, 

lecz o blisko 600 miłjonów, co zresztą 
jest rzeczą powszechnie znaną i w ła­
śnie w Sejmie dopiero teraz legalizo­
waną.

Trzeci ustęp aktu oskarżenia zarzu­
ca tow. posłowi, iż powiedział, że po­
datnicy będą płacić 400 złotych podat­
ku od 10.000 wartości majątku. Oskar­
żony wyjaśnia, iż chodziło tu o projekt 
podatku Ł zw. stałego majątkowego, 
wniesiony aa wiosnę r. 1928 przez mm, 
skarbu Czechowicza i przewidujący 
istotnie podatek w  wysokości 4 do 5% 
od wartości.

Wreszcie w czwartym ustępie aktu 
oskarżenia zarzuca się podsądnemu, iż 
powiedział, te  jeśli „ci panowie (kan­
dydaci z listy „sanacyjnej") dojdą do 
władzy, zrujnują Państwo". Oskarżony 
stwierdził, że tego ustępu nie wypo­
wiedział, ale gdyby naw et wypowie- 

j dział, to i tak' m iał praw o to  powie- 
! dzieć w  polemice z politycznym prze­

ciwnikiem w okresie  przedwyborczym.

uczniów kupiło; 26 nie chciało; biedna nau­
czycielka kupiła sama 26 pozostałych pocz­
tówek i kazała odmawiającym wypełnić jt 
tekstem powinszować.

MOKOTOWSKI URZĄD POCZTOWY.

W Warszawie, na Mokotowie, przy ul. 
Dworkowe! jest urząd pocztowy. Urzędnicz- . 
ka, która sprzedaje znaczki i druczki pocz­
towe, „wydaje resztę" pocztówkami (n.*- ■ 
resztę, naturalnie, tylko kwoty, odpowiada- j 
jące cenie pocztówek) pomimo protestów j 
interesantów. Było już kilka gwałtownych ’ 
scysji.

MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH.
Min. Robót Publicznych rozesłało okól­

nik, zalecający nabywanie pocztówek, na­
lepek, medali „imieninowych" i t. p. Mim- 
sterjum „proponuje" uprzejmie, by urzędni­
cy IV stopnia służbowego złożyli na ten cel 
po 25 zł., urzędnicy V stopnia — po 15 zł., 
urzędnicy VI stopnia po 10 zł. i t, d „Pro-

mówień rządowych, zaopatrywano od­
nośne umowy w klauzulę, któraby zobo­
wiązała przedsiębiorstwa prywatne, o- 
trzymujące dane zamówienia, do utrzy­
mania na okres wykonywania tych za­
mówień tej samej liczby pracowników, 
oraz takich samych zarobków, z jakiemi 
przystąpiono do wykonania danych za­
mówień.

* *
*

Tyle komunikat:
W rzeczywistości — jak wiadomo — 

na prawo i lewo obniża sie płace fi to

—  celem  walki z bezrobociem — 
podjęcia robót publicznych na w iel­
ką skalę.

Art. 21 ustala stosunek do refor­
m y  rolnej:

„...S. L. żąda przyśpieszenia przymu­
sowego rozparcelowania obszarów 
dworskich na warunkach spłaty długo­
letniej... przedewszystkim zaś żąda be»- 
zwłocznego objęcia na ten cel przez 
Państwo wszystkich latyfundjów — a 
to nawet bezpłatnie — jeżeli intern 
Państwa wymagać tego będzie".

WRAŻENIE W KRAJU.
Prasa „sanacyjna" usiłuje raczej zba- ( 

gatelizować fakt zjednoczenia polskie- ■ 
go ruchu ludowego. W rażenie jednak w | 
kołach włościańskich jest, jak stw ier­
dzają na?ki korespondenci prowincjonal­
ni, bardzo duże. W M ałopclsce środko­
wej oczekują powszechnie przyłączenia 
się do Stronnictwa Ludowego, zwolcn-

W szak Konstytucja zezwala i musi ze­
zwolić na swobodę polem iki z listą in­
nych kandydatów  wyborczych.

Ten akt oskarżenia jest tak osobliwy 
i tak  znamienny dla dzisiejszych sto­
sunków, że niew ątpliw ie stanie się je­
dnym z ciekawszych dokumentów po­
litycznych naszych czasów.

Sędzia przesłuchał 2 świadków, z 
których jeden oświadczył, że już nie 
pam ięta, co się tam gadało, a drugi 
naogół potw ierdził to, co zeznaw ał o- 
skarżony. Tylko trzeci świadek, m ia­
nowicie policjant, który był autorem 
„niegram otnego" doniesienia, upierał 
się przy swoim tekście.

Sąd odrzucił wniosek obrony, zmie­
rzający do wezwania na świadka prze­
wodniczącego i zwołującego konferen­
cję p. Andrzeja Średniawskiego.

Obronę wnosił tow. Zygmunt Gross. 
Oskarżony kilkakrotnie zabierał głos, 
wyjaśniając prawdziwy sens inkrymi­
nowanych ustępów przemówienia.

Na sali zebrała się Liczna grupa pu­
bliczności, miejscowych adwokatóyy u- 
ważnie przysłuchiwał się także p. pre­
zydent sądu...

W rezultacie tow. poseł Czapiński 
został skazany na 15 dni aresztu z za­
wieszeniem kary na lat 5.

O czyw ista, sp raw a jeszcze nie jest 
skończona. Zobaczvmv. co Dowiedzą 
dalsze instancje .

, pozycje" tego rodzaju brzmią dzisiaj w u- 
j szach przeciętnego urzędnika mniej - więcej 
| tak samo, jak... nakaz.

■*

Dziwić się tylko wypada, że widocz­
nie nikt z członków „Komitetu imieni­
nowego" nie uważał dotąd za koniecz­
ne położyć kres tego rodzaju p rak ty ­
kom.

SPRAW A P. ZARĘBSKIEGO.

„Komitet imieninowy" ogłosił wczoraj w 
„Gazecie Polskiej" komunikat, w którym o. 
świadcza, że skarży o oszczerstwo redakcje 
„G azety W arszawskiej" i W ieczoru W ar­
szawskiego" oraz, że nie p. Zarębski, ale 

i „Towarzystwo Popierania W ytwórczości
i Polskiej" jest dostawcą pocztówek imieni­

nowych. „W ieczór W arszawski" znowuż 
twierdzi, że właśnie p. Zarębski wraz z ro­
dziną jest „główna częścią składową" tego 
„Towarzystwa",

nietyłko w C!>brykach prywatnych, ale i 
w przedsiębiorstwach państwowych, jak 
P.K.O., B. Rolny, B.G.K., Koleje redukują 
pracowników; zapowiedziana jest obniż­
ka płac wszystkich pracowników pań­
stwowych; władze obojętnie patrzą na 
wszelkie obniżki plac i redukcje!

Jednocześnie mimo tak zw, „akcji ob­
niżania cen", władze zatwierdzają pod­
wyżkę chleba.

W ięc po co wydawać komunikaty tak 
bardzo sprzeczne z rzeczywistością?

Wszak to iest też... demagogia#

PRZEGLĄD PRASY
Wstydliwa jubilatka.

Jedynie „A. B. C." poświęciło 10-le* 
ciu konstytucji marcowej, które przy­
padło w dniu wczorajszym, krótkie 
wspomnienie. Pismo to  zaznacza, że 
jubileuszu tego (dla wiadomych przy- 
cźyn) nie można święcić ani bankietem, 
ani cichą mszą, poczem zaznacza:

„Gdy konstytucja jest zła, gdy ma błę­
dy i luki, a dzisiejsza jubilatka ma ict 
bardzo wiele, można i należy ją zmienić,
Nie można natomiast żyć bez konstytucji, 
bo wtedy rzeczywistość, zamiast się utrwa­
lać w jasnych i konsekwentnych formach, 
wchodzi w stan dzikiego chaosu.

W tem znaczeniu należy pamiętać, że 
lepsza jest konstytucja zła od żadnej, al­
bo od takiej, którą co pewien czas zamyk? 
się w domowym areszcie".

A ta „uowa" konstytucja?
Sanacyjny „Przełom" tak  oto p o ­

drwiwa sobie z sanacyjnego projektu 
konstytucji:

„Pułk. Sławek, przybrawszy swe naj­
bardziej marsowe oblicze, sprezentował 
projekt sejmowi. Odbyła się wielka de­
bata. „Historyczna" — o ile mię pamięć 
nie myli.

Potem projekt przez rok tułał się pc 
komisji, podkomisjach, najprzeróżniej­
szych konwentyklack. Realizacja reformy 
ustroju nie posunęła się przez ten czas ani
0 krok naprzód. Rząd milczał, uchylając 
się starannie od zabrania głosu w kwe- 
stji wysuniętego przez BBWR. projektu. . 
projekt poezedł do lamusa...

W swych wywiadach, ogłoszonych w 
końcu r. ub., Marszalek Piłsudski skryty­
kował ostro wniosek konstytucyjny B. B.

Ostatnio B. B. W. R. wyciągnął swój 
stary projekt z archiwum sejmowego i, o- 
trzepawszy go starannie z pyłu, sprezen­
tował sejmowi po raz wtóry. Wydarzenie 
to dało nam możność rozkoszowania się w 
prasie prorządowej „fascynuj ącemi tytu­
łami w rodzaju: „Cień historji na sali sej­
mowej'*...

Już dziś mogę sobie wyobrazić nagłów-' 
ki, które ozdobią łamy prasy blokowej w 
dniu uchwalenia reformy konstytucji. „Be­
czka z bistorją rozbiła się nad salą sejmo­
wą" — będzie napewno najbardziej umiar­
kowany".
„Beczka z historją". Wcale dowcip­

ne, choć bynajmniej nie zachęcające do 
„historycznego" dzieła ,.n a p r a w y  ,

Zjednoczenie ruchu ludowego.
Prasa sanacyjna nie może straw ć 

faktu zjednoczenia ruchu ludowego.
„Kurjer Poranny" stara się zbagate­

lizować ten  fakt, ale nie może w ytrwać 
w ironji i niebacznie straszy chłopów: 
M iędzynarodówka w ita  entyzjastycznie 
wasze połączenie się. Jeżeli się lekce­
waży zjednoczenie chłopskie, to  na co 
ta  demagogja z M iędzynarodówką, spę­
dzającą p. Erenbergowi sen z powiek?!

„Kurjer Polski" zarzuca zjednoczo­
nemu stronnictwu, że jest... klasowe, 
„Walka" zaś, że... nie jest klasowe, 
gdyż łączy „kułaków" z bezrolnymi. 
Pisem ko to nazywa wieś polską „naj­
głupszą bodaj ze wszystkich wsi na 
świecie (!!)" i -  zaprasza ją pod sw d 
piłsudsko - „rewolucyjny" sztandar.

„Wytwórczość polska".
„Gazeta Polska" ogłasza kom unikat 

Komitetu 10-lecia odparcia najaizdu 
bolszewickiego, który to  kom itet jak 
wiadomo — zajmuje się akcją imieni­
nową. W komunikacie tym city tamy: 

„Inicjatorem akcji Imienin nie jest od­
dzielnie żaden prywatny człowiek, ani też 
sąm Komitet, lecz tysiące obywateli, któ­
rzy zwracali się jeszcze w styczniu do Ko­
mitetu z prośbą o wskazówki, w jaki spo­
sób uczcić dzień Imienin Komendanta, gdj 
On pozostanie do dnia 19 marca na Ma- 
derze.

Na wniosek Prezydjum Komitetu posta­
nowiono w odpowiedzi na zapytania rzu­
cić hasło: „Składajcie życzenia Marszał­
kowi wprost na Maderę*. Hasło to spot­
kało się z potężnym oddźwiękiem w całym 
kraju, a także wśród polonji zagranicą i 
spowodowało niespotykaną dotychczas w 
świecie akcję wysyłania pocztówek dc 
Funchalu".
M ało znajdzie się w Polsce takich, 

którzy uwierzą, że tysiące osób zw ra­
cało się do Komitetu w sprawie uczcze­
nia imienin. Rację natomiast ma ko­
m unikat, gdy pisze, że akcja pocztów ­
kowa jest „niespotykaną dotychczas w 
świecie", choć ma na myśli co innego 
niż ogól obywateli.

_r~ir ii->im -in n î ~i  ~ —• —* —
KOMISJA KULTURALNO - ARTYST.
1 TOW. PRZYJACIÓŁ T. ATENEUM

urządzają 

Z A B A W Ę  T A N E C Z N Ą
która odbędzie się w dn. 18 m arca r. b. 
o godzinie 10 wiecz, w salach teatru 
Ateneum, ul. Czerwonego Krzyża nr. 20. 
Karty wstępu u delegatów i w Komisji 

i Kult. - Art., Czerwonego Krzyża 20, 
pokój 105, telefon 332-88 i 750-18.

Art. 19 programu mówi o współ­
pracy z „w arstw ą  robotniczą \  jako j  mków Związku Chłopskiego, którym 
„częścią obozu pracy" i domaga się > kieruje p. Jan  StąpińskL

\

Z n a m ie n n y  p r o c e s
SKazanie tow. posła R. CzapińsKiego

Garść faktów o „akcji pocztówkowej”

Deklaracja na papierze a rzeczywistość
INFORMACJE AJ. „PRESS” 0  UCHWAŁACH KOMITETU EKONOMICZNEGO

RADY MINISTRÓW
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WYMÓWIENIE UMOWY W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM
W BIELSKU-BIAŁEJ

Przed paru dniami donieśliśmy, że 
przemysłowcy ZAMIERZAJĄ WYMÓ­
WIĆ UMOWĘ W PRZEMYŚL*7 WŁÓ­
KIENNICZYM W ŁODZI I W OKRĘGU 
BIELSKO-BIALSKIM.

Okazuje się, że ZWIĄZEK PRZEMY­
SŁOWCÓW BIELSKA-BIAŁEJ, PIS­
MEM Z DN. 11 MARCA, WYPOWIE­
DZIAŁ JUŻ UMOWĘ OD DNIA 1-go 
KWIETNIA B. R.

Z pisma przemysłowców wynika, IŻ 
ZAMIERZAJĄ ONI OBNIŻYĆ PŁACE 
DO 12% I POGORSZYĆ ZNACZNIE WA 
RUNKI PRACY!!

Zaznaczyć musimy, że już przy ostat­
nim zatargu i zawieraniu obowiązującej 
obecnie umowy arbitrażowej, OBNIŻO­
NO PŁACE NIEKTÓRYCH KATEGO- 
RYJ I POGORSZONO WARUNKI 
PRACY.

Wymówienie umowy w tych warun­
kach wywołało wJelkic oburzenie wśród 
robotników.

Sytuację ZAOSTRZYŁ niesłychany 
iakt, iż czynniki rządowe, przydzielając 
pewnym lirmom roboty wojskowe, mia­
ły postawić warunek, aby... firmy te 
przyjmowały do pracy wyłącznie robot­
ników, należących do rządowej „Gene­

ralnej Federacji Pracy** (!!). Wiemy do­
skonale, kogo mianowicie reprezentuje 
ta organizacja!

Sprawę wypowiedzenia umowy oma­
wiał na onegdajszem posiedzeniu ZA­
RZĄD GŁÓWNY ZVt IĄZKU ROBOTNI­
KÓW PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZE­
GO W ŁODZI, ŁĄCZNIE Z PRZEDSTA­
WICIELAMI Z BIELSKA.

POSTANOWIONO JEDNOMYŚLNIE 
ODRZUCIĆ PROPOZYCJE PRZEMY­
SŁOWCÓW.

Sytuacja w BIELSKU-BIAŁEJ jest 
bardzo zaogniona...

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

WYBUCH BOMBY W  BUENOS AIRES
CZY B Y Ł P R O JE K T O W A N Y  ZAMACH NA K S . W A L J l?

Buenos Aires, 16.3. (PAT). Tramwaj, 
w którym  nastąpił wczoraj wybuch bom 
by, wiózł robotników z pracy do domu. 
Bombę wiózł anarchista włoski Pieretti. 
Bomba wybuchła w chwili, gdy Pieretti 
potknął się, wysiadając z tramwaju. Pic- 
retti oraz dwóch pasażerów zostali za­
bici na miejscu. 3ch jest ciężko rannych.

Na miejsce wypadku niezwłocznie 
przybyły silne oddziały policji, które o-

toczyły całą dzielnicę gordonem. Policja 
jest zdania, iż P ieretti wiózł nie bombę, 
lecz naczynie, zawierające materjały 
wybuchowe.

W ypadek spowodował wielkie zanie­
pokojenie i wywołał wielkie wrażenie z 
powodu obecności w Buenos Aires księ­
cia Walji i ks. Jerzego. Policja jednak 
jest zdania, iż bomba nie pozostaje w 
żadnej łączności z pobytem książąt.

WŁADZE RZĄDOWE A USTAWA 
0  CZASIE PRACY

W dniu 15 marca r. b. Związek Zawo­
dowy Prac. Fryzjerskich wydelegował 
swych przedstawicieli do skontrolowa­
nia zakładów fryzjerskich i ci stw ier­
dzili:

1) przy ulicy Bielańskiej 24 w zakła­
dzie fryzjerskim, należącym do Nejmana, 
odbywała się praca z pomocą, zmusza­
nych grozą wydalenia z pracy, 4-ch pra­
cowników;

2) przy ul. Tłomackiej 13 w zakładzie 
fryzjerskim, należącym do Jakóba Fal- 
ca, odbywała się praca z pomocą 6-ciu 
pracowników zmuszonych do niej drogą 
pozbawienia pracy;

3) przy ul. Leszno 78 w zakładzie fry­
zjerskim, należącym do Marchackiego 
Izraela, odbywała się praca z pomocą 
przymusowo zatrudnionych 4-ch praco­
wników;

4) przy ul, Leszno 71, fryzjer Finkel- 
sztein Kcpel przymusowo zatrudniał 
6-ciu pracowników;

5) Cukierman Mozes zatrudniał w swej 
fryzjerni przy ulicy Leszno 42 przymu­
sowo 5-ciu pracowników.

To samo stwierdzono przy ulicy 
Twardej Nr. 2 u Rozenbauma Lejby;

, 7 u Mana Joska;
„ 13 u Klingera Szmula;
„ 14 u Kołtunowa Chandje;

* 11 u Wajnapla Abrama;
„ 26 u Hartman Marji;
„ 36 u Szadkowskiego Fr.;
„ 43 u Steinberga;
„ 44 u Szachner Ajdemana.

To się dzieje pod bokiem komisaria­
tów policyjnych i tego nie widzą roz­
stawieni na ulicach posterunkowi.

CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
„SŁUCHOWISKA BEZ SŁÓW“.

Czechosłowackie tow arzystw o radjo- 
we „Radjojoutinal", zam ierza przepro­
w a d z i  ciekawy eksperym ent, a miano­
wicie: transm itować słuchowiska, gdzie 
aktorzy nie będą używali słów, tylko 
określonych efektów dźwiękowych, o- 
zniaczających pewne czynności. Rezul­
taty doświadczeń oczek 'wane są z za­
interesowaniem przez szerokie koła ra­
dioamatorów.

WYBUCH NA MYŚLIWSKIM 
PAROWCU.

Z „Nowej Ziemi" donoszą, że nastąpił 
wybuch na parowcu, służącym do po­
łowu fok, dowodzonym przez kpt. Kea- 
na, znanego podróżnika i członka Kró- 
lewsk ego Tow arzystw a Geograficzne­
go, Na parowcu tym znajdowało się 140 
ludzi,

W czasie eksplozji zginęło 20 ludzi. 
R eszta załogi nie wróciła dotychczas 
na Nową Ziemię.

Na pomoc wysłano sta tek  z lekarza­
mi i sanitarjuszkami.

DEFRAUDANT PIENIĘDZY MAGISTRACKICH 
ODDAŁ SIĘ W  RĘCE POLICJI

Onegdaj do W arszawskiego Urzędu Śled­
czego zgłosił się jakiś mężczyzna niedbale 
ubrany, który  oświadczył, że nazywa się 
Piotr Goczarek, i że w grudniu ub. roku zde 
fraudow ał 18.314 zł.

Dzieje tej defraudacji były następujące: 
18 grudnia ub. roku dyrektor miejskiej p ie­
karni polecił Goczarkowi zainkasować czek 
w P. K. O. na wymienioną wyżej sumę. Gb- 
czarek pieniądze podjął, ale do piekarni 
nie wrócił. Po kilku dniach o defraudacji 
zawiadomiony został urząd śledczy, który 
za G oczarkiem rozesłał listy gończe,

D efraudant złożył obszerne zeznanie, w 
którem  przyznaje się do przestępstw a. Po 
wyjściu z P. K. O. G oczarek w stąpił do re ­
stauracji, gdzie spotkał znajomego, Z re­
stauracji udał się G. do swojej przyjaciółki

W iśniewskiej, z k tó rą  ukartow ał wyjazd 
do Rumunji. Form alności z uzyskaniem pa­
szportu miał załatw ić wuj Wiśniewskiej, za­
mieszkały w Kołomyi. Do onego wuja poje­
chali: Goczarek i Wiśniewska. W gościnie 
u wOja został Góczhrek okradziony z e ‘zde-’ 
fraudowanych tysięcy.

Za pozostałe kilkaset złotych, Goczarek 
jeździł po różnych miastach Polski poszu. 
kując niewiernej przyjaciółki i pracy. Nie 
znalazłszy nic, Goczarek powrócił do W ar­
szawy, z zamiarem popełnienia samobójs­
twa. W tym celu pojechał on wczoraj ao 
W ilanowa, z zamiarem powieszenia się.

W drodze Goczarek rozmyślił się i po­
wrócił do W arszawy gdzie zgłosił się do u- 
rzędu śledczego. G oczarek osadzony został 
w więzieniu.

O B R A D Y  K U P C Ó W  T Y T O N I O W Y C H
W ubiegłą niedzielę odbył się w W arsza­

wie zjazd kupców tytoniowych, którzy re­
prezentowali 12.000 hurtowni i detalicznych 
kupców.

Zjazd zastanawiał się nad możliwością po­
dniesienia docnodów Monopolu Tytoniowe­
go w drodze podniesienia kra) owej produk­
cji tytoniowej, przy jednoczesnem ograni­
czeniu im portu z zagranicy i bezwzględne; 
walce z przemytnictwem tytoniu.

Kupcy tytoniowi słusznie podnosili konie-

Z E  S P O R T U
K. C. SIEMIANOWICE — MISTRZEM 

W PIŁCE ROW EROW EJ.
W finale mistrzostwa Polski w piłce ro ­

werowej HC Siemianowice pokonał K. S. 
Przyszyna 5:1.

Mecz pomiędzy reprezentacjam i polskie­
go i niemieckiego Śląska w piłce rowerowej 
dał w ynik 3:3.
BOKSERSKIE MISTRZOSTWA KLASY a .

W dniach 20 — 22 b. m. rozegrane będą 
w sali ośrodka wf bokserskie mistrzostwa 
klasy. A okręgu warszawskiego, przyczem w 
p iątek odbędą się także finały klasy B w 
wagach piórkowej i półśredniej.

PIERWSZY BIEG NA PRZEŁAJ 
W STOLICY.

Na Grochówie na boisku O rła odbył się 
pierwszy w sezonie bieg na przełaj w ygra­
ny przez Trzcińskiego 5 km — 19;29 przea 
Jankow skim  19:46 i Osińskim 19:48,.

55  TYSIĘCY BEZRO BO TN Y CH
we, 4 tys. zasiłki doraźne. 27 tys. bez­
robotnych żadnych zasiłków nie otrzy­
muje.

Śledztwo w sprawie przeciwko za­
trzymanym uczestnikom kongresu tak 
zwanej lewicy P. P. S., który odbył się 
w styczniu b. r,, zostało zakończone.

WYBUCH W KOPALNL
Z Niskole'dólnoiszą o katastrofie ko­

palnianej koło Dyosgor, w czasie której 
zginęły trzy osoby.

BEZROBOCIE NA WĘGRZECH.

Spis ludności, przeprow adzany w no­
cy 1 stycznia b. r., wykazuje według 
prowizorycznych danych

227.828 bezrobotnych.’
Cyfra ta  rów na się 2,6% ogółu ludno­

ści; a 5,5% wszystkich, zarobkow o p ra ­
cujących osób.

ILOŚĆ KINEMATOGRAFÓW 
NA śWIECIE.

W edług zestaw ień statystycznych 
ilość kinem atografów na całym świecie 
wynosi obecnie 62,365, z czego 28.454 
przypadają na Europę, a 22.731 na Sta­
ny'Zfódńócżorfd. K ii' dźwiękowych ist­
nieje wogóle 19.984, z czego 12.506 
przypada na Stany Zjednoczone.

115.000 BEZROBOTNYCH 
W PRUSACH WSCHODNICH.

Według ostatnich danych P. U. P. P., 
na terenie okręgu łódzkiego jest zareje­
strowanych 55 tys. bezrobotnych, z któ­
rych 27 tys. otrzymuje zasiłki ustawo-

P R O C ES C ZŁ O N K Ó W  T. Z W . „LEW ICY  P .P .S .
Rozprawa odbędzie się prawdopodobnie 
w połowie maja b. r. z pośród areszto­
wanych 60 przebywa w więzieniu pre- 
wencyjnem.

FORDON N /W IS Ł Ą
UCHW AŁY W IECU P .  P .  S.

Fordonie zebrani okrzyk powtórzyli trzykrotnie i 
długo oklaskiwali przemówienie.

Drugi z kolei przemawił sekr. Centr. 
Zw. Rob, Przem. Drzewnego tow. Dere- 
ziński. Złożył on spraw ozdanie z odby­
tej konferencji zarobkowe; z pracodaw ­
cami, którzy narzucają robotnikom 10% 
a naw et 15% zniżki zarobków, oraz 4 
krtegorje zarobków, zamiast 3 kategorji. 
Tow. Dereziński wezwał zebranych do 
energicznego protestu przeciw ko takim 
metodom wskazując, że im mniejsze 
zarobki, tern większe bezrobocie i nę­
dza.

W dyskusji przemawiali tow. tow. Lo- 
natowski, Gaszak i inni, solidaryzując 
się z wywodami referentów. Uchwalo­
no również rezolucję, wypowiadającą się 
kategorycznie przeciwko obniżkom płac, 
popierającą wnioski posłów socjalistycz­
nych w sprawie ubezpieczenia na sta­
rość i pomocy dla bezrobotnych, wzywa­
jącą robotników do masowego wstępo­
wania w szeregi P. P- S. i związków za­
wodowych.

Dn. 8 marca odbył się w 
wiec P. P. S., na który przybyli tow. 
tow. pos. Matuszewski, sekretarz Centr- 
Zw. Rob. Przem. Drzewnego Dereziński 
i Lonatowski.

W przepełnionej po brzegi sali zagaił 
wiec tow. Gaszak, udzielając głosu po­
słowi Matuszewskiemu, który w prze­
szło godzinnym referacie poddał ostrej 
krytyce rządy pomajowe.

Gdy referent wspomniał o Gen. Fede­
racji Pracy, k tóra w swoim organie 
„Świat Pracy", w listopadzie 1930 r. wy­
chwalała rządy marsz. Piłsudskiego, za 
których to  rządów, według „sanato- 
rów", „bezrobocie spadło**, „zarobki się 
podniosły" i t. p. nastąpiła taka w rza­
wa że gdyby jakiś przybłęda ? Federa- 
jpji., Pracy odezwał się, zebrani byliby z 
him zrobili nieprzyjemny obrachunek. 
Padały pełne oburzenia okrzyki prze­
ciwko „sanacji". Gdy tow. poseł Matu­
szewska kończył swój referat i wzniósł 
okrzyk „Niech żyje Polska Partja Socja­
listyczna i Klasowe Zw. Zawodowe",

BOCHNIA
JA K  P R Z E P R O W A D Z O N O  RED U K CJĘ W  SALINA CH  B O C H E Ń SK \C H

Po pożarze szybu „Campi* , zarząd sa­
liny w Bochni przystąpił do redukcji 
pracowników. Redukcje te przeprow a­
dzono pod politycznym kątem  widzenia. 
Przedewszystkiem zredukowano tych. 
którzy należeli do P. P. S. W ten  spo­
sób wysłano na prowizję ludzi młodych, 
zdolnych do pracy, pozostawiając nato­
miast mężów zaufania „sanacji . W śród 
zredukowanych znajdują się ludzie, k tó ­
rzy przepracowali zaledwie dwanaście

lat, obarczeni są liczną rodziną i obec­
nie znajdują się w  skrajnej nędzy. Tytu­
łem prowizji pobierają aż... 55 złotych 
miesięcznie, Do śmierci za dużo, do ży­
cia za mało.

Agitatorów „bebesyńskich" nie ruszo­
no aczkolwiek wielu z nich nadaje się 
do zwoln enia ze względów rzeczowych.

Tak się przedstawia „bezpartyjność" 
, .sanacji"...

Górnicy bocheńscy

i D ZIAŁ LEK A RSK I

P rasa wschodnio . pruska donosi

czność zmiany niektórych przepisów doty­
czących sprzedaży wyrobów tytoniowych, co 
przyczyni się do likwidacji potajemnego han­
dlu papierdsami niemonopolowemi.

Na podkreślenie zasługuje uchwała, dom a­
gająca się polepszenia stanu higienicznego 
wyrobów tytoniowych, a w szczególności czy 
stego pakowania tytoniu, w którym często 
znaleźć można: patyki, badyle i inne nie­
czystości.

M ISTRZOSTW A KLASY B WARSZ.
OZPN.

W mistrzostwach klasy B warszawskiego 
OZPN weźmie udział 18 klubów, podzielo­
nych na 3 grupy, po 6 klubów w każde;. 
Podział grup jest następujący: 1 grupa —• 
Ruch — Orzeł, Lawina, ZASS, Hakoah. It 
grupa — Elektryczność, Samson, CWS, 
Czarni, Pocisk, Skoda, III grupa — Żyrardo 
wianka, Reduta, Barkochba, Sokolęta, Dru­
karz i Sarmata.

NOWINKI PIŁKARSKIE.
IFC. Katowice ma grać ze Slavią Brno 3 

maja w Brnie i 6 września w Katowicach.
Herbstreich dawniej ŁTSG, przeniósł stę 

do ŁKS-u.
Na Wielkanoc odbędzie się turniej klu­

bów żydowskich o puhar Naszego Przeglą- 
I  du przy udziale: Makabi, Barkochby, Gwia- 
j <dy, ZASS, Hakoahu i Samsona-

znikomęj po-prawie na rynku pracy w 
Prusach W schodnich.

W ostatnim  czasie doszło do dal­
szych zwolnień robotników  leśnych, bu­
dowlanych i pomocników kupieckich, 
natom iast zaszło znaczna poprawa w 
przemyśle tytoniowym w Elblągu, gdzie 
ostatnio przyjęto z powrotem  1500 ro ­
botnic. Liczba bezrobotnych w Prusach 
W schodnich wynosi 115,000 osób,

ŚMIERĆ STULETNIEJ STARUSZKI.
Z W iednia donoszą, że w Jassach 

(Rumunja) zmarła stuletnia wieśniaczka 
rumuńska Pepesco.

S taruszka w roku zeszłym zaw arła 
po raz 13-ty w swem życiu związek 
małżeński z 45-letnim ■ wieśniakiem, 
który spodzi&wał się odziedziczyć po 
leciwej żonie znaczny majątek, utonął 
jednak podczas kąpieli, nie osiągnąw­
szy celu.

S taruszka pozostaw iła 20 dzieci po 
wszystkich poprzednich mężach oraz 42 
wnuków.

STAN POGODY
DZIŚ LEKKIE ZACHMURZENIE.

Spostrzeżenia państwowego Instytutu me­
teorologicznego w Warszawie z dnia 17-go 
mraca.

Dziś o godz. 19 temperatura — 4.2° Cels., 
wilgotność 68 proc., stan nieba; chmurno.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Zachmurzenie umiarkowane, rano miej­
scami mglisto. Lekki, na północy i wscho­
dzie umiarkowany mróz. Słabe wiatry pół. 
nocna.

Dri Z FAJNCYN
L E S Z N O  36

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i s k ó r n y c h . A n a ­
l iz y  k r w i. r z y ,m . 9 r. — 9 w . 171

Dr .  n t e t i .  S . J E R M U Ł O U I C Z
S E K S U O L O G

C h o r o b y , n ie d o m o g a  i z a b u r z e n ia  
s f e r y  p łc io w e ,,.  157

S Z K O L N A  8 . P r z y jm u je  1—2 i  5 —7

D r. HENRYK ZUSMAN
AL. JEROZOLIMSKA 36 w prost Dworca Gł.

w e n e r y c z n e ,  n ie m o c  p łc io w a .
Przyjmuje 9 — 1; 3 — 9. Niedziela 3 - 

N ezam ożnym  ustępstw o.
-  7. 
234

„ATENEUM” — JEST TEATREM 
LUDZI PRACY

Zmiany w taryfie osobowej 
i bagażowej

NA POLSAtCH  KOLEJACH
Z dniem 1 kw ietnia r. b. wchodzi w życie 

nowa taryfa osobowa i bagażowa na Pol­
skich Kolejach Państwowych, k tóra  zaw ie­
ra szereg zmian. Między innemi bilety 
kresowe" mogą być wydawane przy prze- 
jeździe na  odległości do 150 kim. Również 
podwyższono odległość przy wydawaniu 
miesięcznych biletów „uczniowskich" do 
150 kim. Przy przejazdach wycieczek szkol­
nych przew idziane zostały ulgi dla wycho- 
wańców szkół zakładów naukowych pań­
stwowych, nie mających praw do zniżek. 
Pozatem  podwyższono do 100 kim. odle­
głość przy wydawaniu biletów „robotni­
czych" tygodniowych.

Przy przejazdach do miejsc odpustowych, 
w celach naukowych i t. p. zmienione zo­
stały postanow ienia dotyczące przejazdów 
ulgowych z legitymacjami związków Pol. 
Tow. Turyst. w ten sposób, że zamiast o- 
trzymywania biletów z 50 proc. zniżką w 
drodze powrotnej, członkowie wspomniane­
go związku, jak również członkowie Pot. 
Zw. Narciarskiego będą mogli nabywać W 
ciągu całego roku bilety ze zniżką 25 proe. 
w każdą stronę na podstawie swych legity­
macją na odległość najmniej 50 kim.

W taryfie bagażowej wprowadzono opła­
tę za przewóz rowerów nieopakowanycn, 
nadawanych za specialnemi biletami rowe-

NOWOŚCI
„R Ó Ż E  Z F L O R Y D Y "

Mylili się wszyscy ci, k tórzy  głosili 
śmierć operetki i wszechwładne królo­
wanie rewji. O peretka nie tylko nie u- 
marła, ale, przywdziawszy zm odernizo­
wane szaty, coraz to  przypom ina się 
swoim wiernym wielbicielom. Mamy o- 
p ere tk i filmowe, cieszące się szalanem 
dziś powodzeniem, mamy i operetki 
sceniczne, ukazujące się na coraz to  
nowopowstających scenach.

Jedną z tych nowych scen operetko­
wych są o tw arte od dni kilku „Nowo­
ści", przem iły teatrzyk, prowadzany 
przez zrzeszenie artystów , którzy, zdo­
bywszy inauguracyjnym programesn 
serca publiczności. T eatr ten pokusił 
się o w skrzeszenie tradycyj dawnytsb 
przedwojennych „Nowości* .

Zespół artystów , wśród których znaj­
duje się jedna z najlepszych, pełna in­
dywidualnego wdzięku Elna Gistedt, 
now oodkryta gwiazda p. Kulczycka, 
śpiewaczka, obdarzona miłym i św iet­
nie postawionym głosem, s ta ra  gwar- 
dja" Redo i Szczawiński, zaw sze cie­
szący się symipatją W arszawy, i zawsze 
popraw ny p. Wawrzkowicz, ex gwiaz­
dor „qui p ro  quo" — jest gwarancją, t t  
te a tr  będzie prowadzony na odpowied­
nim poziomie artystycznym.

W yboru pierwszego programu doko­
nano b. udatnie. O peretka „Roże z Flo­
rydy", aczkowiek naiw na w pomyśle i 
w djalogach mówionych, odznacza się 
wielką melodyjnością, szeregiem w y­
bitnie ładnych arjii (jak np. romans 
księżniczki z drugiego aktu) i dużetn 
typowo operetkow em  zacięciem.

W ystawiono operetkę jaknajstaran- 
niej (zwłaszcza ak t Il-gi jest efektow ­
ny), urozmaicono ją dobrym baletem, 
batutę powierzono doskonałemu kapel­
mistrzowi p, Kochanowskiemu — i ro ­
lę główną pow ierzono Elnie Gistedt.- 
uosobieniu tem peram entu, werwy, hu­
moru, wdzięku, czaru i t, d,, czyli zro­
biono wszystko, by nowa operetka cie­
szyć się mogła jaknajwiększą popular­
nością.

I. K.

dorowemi, które wydaje się na odległość 
80 ldm.

Opłaty za dostarczony wagon dla prze­
wozu chorych bagażowy lub towarowy ob­
niżono do ceny 6 biletów II klasy.
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Z ŻYCIA PA R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
EGZEKUTYWA OKR. PPS. w zyw a 

w szystk ie K om itety D zielnicow e i Koła 
P arty jne  do w ysłania delegatów wraz 
te  sztandaram i na Akactemję „Dnia Ko­
b ie t" , dn. 22 marca 1931 r., godz. 10 min.
30, do te a tru  „A teneum ".

ŚRODA, 18-go marca. 
JEROZOLIMA. Godz. 7 w. posiedzenie 

Komitetu.
WOLA - CZYSTE. Godz. 7 w. posiedze­

nie Komitetu.
GROCHÓW. Godz. 7 w. posiedzenie Ko­

mitetu.
CZWARTEK, 19-go marca.

KOŁO TRAMWAJARZY odbędzie się w 
czwartek, w lokalu ul. Leszno 53, o godz. 
6.30 z referatem tow. radnej S. Wozzczyń- 
skiej o „Dniu Kobiet".

PIĄTEK, 20-go marca.
Na wszystkich dzielnicach odbędą się zebra­
nia członków i sympatyków, poświęcone 
międzynarodowemu świętu robotniczemu p. 
n. J )zień  Kobiet". Na zebraniach tych omó­
wione będą znaczenie i hasła „Dnia Kobiet . 

Przemawiać będą:
WOLA-CZYSTE, Grzybowska 57, godz.

7 wlecz., tow. dr. J. Budzińska-Tylicka.
JEROZOLIMA, Leszno 53 godz. 7 wiecz., 

tow. H. Dluiniewska i tow. H. Raabe.
CZERNIAKÓW, Nowosielecka 1, godz. 7 

wiecz., tow. W. Weychert-Szymanowska.
MOKOTÓW, Chocimska 23, godz. 7 wiecz., 

tow. Z. Hertlebtanka i tow. A. Obarski.
OCHOTA, Przemyska 18, godz. 7 wiecz., 

tow. FI. Garstkówna 1 tow. L. Cohn.
MARYMONT-ŻOLIBORZ, Mickiewicza 1, 

godz. 7 wiecz., tow. M. Aszerówna i tow. 
Jurczak.

NOWE - BRUDNO, Siedzibna 5 m. 10, go­
dzina 7 wiecz., tow. A. Betzówna i tow. W. 
Zerkowski.

POWĄZKI, Dzielna 95, godz. 7 wiecz., 
tow. E. Kalinowska i tow. H. Jędrzejewski.

GROCHÓW, Osiecka 33, godz. 7 wiecz., 
tow. M. Krawczykówna i tow. Jagodziński.

POWIŚLE, Czerwonego Krzyża 20, godz. 7 
wiecz., tow. I. Zielińska i tow. S. Dubois.

RUCH KOBIECY
ŚRODA.

KOŁO KOBIET DZIELN. MOKOTÓW. 
Godz. 6 w. w lokalu, Chocimska 23, odbę­
dzie się zebranie kobiet z referatem.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, o 
godz. 7 w. odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu Wykonawczego Warsz. Org. Młodz.
T. U. R .

Z. N. M. S. AKADEM. I RADA HUFCA 
WARSZ. CZERWONEGO HARCERSTWA 
urządzają w sobotę, dn. 21 b. m„ o godz. 22 

wsalach Zw. Spożywców (Długa 19) zaba­
wę taneczną, urozmaiconą niezwykle weso­
łym i oryginalnym programem.

Bilety w cenie 3 zł. do nabycia u akade­
mików i członków Rady.

Dochód przeznaczony na obozy letnie t  
na prasę czerwonoharcerską.

Wszyscy życzliwi młodzieży śpieszą na 
zabawę,

KOŁO „POWIŚLE". Zebranie członków 
odbędzie się w środę, o godz. 7 wiecz. w 
pokoju 127.

ORKIESTRA Org. Mł. T. U. R. Środa, 18 
b. m„ godz. 5 m. 30 próba orkiestry.

Co w yśw ietlało kina?
ATLANTIC: „Złodziej miłości”.
APOLLO: „Kawiarenka".
CAPITOL: „Serce na ulicy".
CASINO: „Zaginiony 6terowiec". 
COLOSSEUM: „Koniec świata". 
FILHARMONJA: „Uwiedziona". 
KOMETA: „O krok od hańby". 
MAJESTIC: „Djabeł" z Rod la Roque. 
MIEJSKI: „Pokusa" z Gretą Garbo. 
PALACE: „C. i K. Feldmarszałek".
POLA NEGRI PALACE: „Na Zachodzie 

bez zmian".
PAN: „Na Zachodzie bez zmian", 
SPLENDID: „Trójka" z Czechową, 
STYLOWY: „Na Zachodzie bez zmian”. 
ŚWIATOWID: „Marokko".
TĘCZA: „Wieczni głupcy".
UCIECHA: „Niebieski motyl".
WISŁA: „Ponad śnieg" i rewja,
ZNICZ: „Dzika orchidea".
CZARY: „Indyjski grobowiec".
FORUM: „Bohateraki komendant". 
HOLLYWOOD: „Skradziony testament". 

LUX; „Wiera Mircewa",
MEWA: .Upadły anioł".
PETIT TRIANON: „Serce na bruku". 
PROMIEŃ: „Sztabskapitan Gubauiew". 
REWJA: 'Mokotowska 73): „Kłamiesz

kobieto".
ROXY (Wolska 14): „Dynamit". 
STAROMIEJSKI: „Statek komediantów", 
SOKÓŁ: „Zabiłeś".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW 
W OGŁOSZENIACH.

KRONIKA STOŁECZNA
BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA.

W poniedziałek otwarta została bibljote- 
ka Uniwersytecka, w której nagromadzo­
nych jest 100 tysięcy dzieł naukowych Przy 
bibliotece znajduje się czytelnia czasopism 
i gazet.
SPRAWY KARNE TRAMWAJÓW.

Tramwajom miejskim wytoczono 326 spraw 
karnych głównie o nieostrożną jazdę.

Oprócz tego zgłoszono 54 pretensyj, któ­
re mają być załatwione polubownie.

SZKARLATYNA,

W ostatnim tygodniu w Warszawie za 
notowano wzrost zachorowań na szkarlaty­
nę. Również zanotowano kilka wypadków 
ukąszeń, co do których zachodzi podejrze­
nie zarażenia wodostrętem.

PRZENIESIENIE CHORYCH

Ze szpitala Jana Bożego wywieziono w 
] trzech partjach 100 umysłowo chorych Cho 

rzy przeniesieni zostali do szpitala w Ho- 
roszczy pod Białymstokiem.

EKSPERTYZA PIENIĘDZY.
Państw Zakładów Graf., które dokonywa 

ekspertyz znaków pieniężnych przeniesio­
ne zostało na ul. Markowską 18 (Praga?.

AKAD. KONGRES NAUKOWY.
W dn. 27, 27 i 28 kwietnia odbędzie się 

w Warszawie pierwszy kongres naukowy 
młodzieży akademickiej.
ŻYCIE LITERATURY.

Dziś o godz. 8 wiecz w Polskim Klubie 
Artystycznym odbędzie się wieczór dysku­
syjny p. t.: „Życie literatury". Dyskusję za­
gai Karol Irzykowski 
POROZUMIENIE POLSKO-NIEMIECKIE.

Dziś na Uniwersytecie ob, mec. Łypace- 
I wicz wygłosi odczyt o „Porozumieniu pol- 
I  sko - niemieckiem. Początek o godz. 8 w. 
j Wstęp wolny.

ZJAZD MŁAWIAKÓW.
W czasie Zielonych Świątek odbędzie 

się zjazd mławiaków b. wychowańców gim- 
! nazjum im. Wyspiańskiego. Szczegóły i in- 
i formacje otrzymać można u p. Rudowskiw- 

go, Nowogrodzka 10 m. 8.

w  K i n i e  F IL H A R M O N I A
Jasna 5. Początek 6, 8 i 10

Polski film dźwiękowy

„ U W IE D Z IO N A ”
W rolach gL: Marja M alicka, K azim ierz 
Ju n o sza  - S tqpow ski i Z byszko  Saw an
Nadprogram: Aktualności i dodatki dźwiękowe 

C en y m ie*sc od  1 zl.

f T P I T / ^ H  A  Złota Nr 72
pocz. 6, 8. 10

Film dźwiękowy

n ie b ie s k i no m
W rolach głównych

EMIL JANNINGS 
MARLENA DIETRICH

(bohaterka filmu „Marokko"

Sm m  M AJESTIC
Nowy-Świat 43. Pocz. 4, 6. 8. 10.

Niedz. 12. 2. 4, 6. 8. 10.

ROD LA R0CQJE
1 w zajmującym i dowcipnym filmie dźwięk, p. t

D J A B E Ł ”

TRAGEDJA BEZROBOTNEJ
20-letnia Antonina Kotowska była winna 

Anieli Dobroszównie, właścicielce budki : 
pieczywem 2 zł. za wybrany na kredyt chleb 

Wczoraj gdy K. wyszła po mleko, zacze­
piła ją D., domagając się zwrotu długu. 
Dłużniczka oświadczyła, źe po otrzymaniu 
przez męża zasiłku z Funduszu Bezrobocia 
niezwłocznie dług uiści. Nie zadowoliło to 
D., i wywołała zajście, podczas którego u-

bliżyła klijentce wobec osób trzecich. Roz. 
drażniona Kotowska powróciła do domu i 
opowiedziała o tem mężowi Po chwili wy­
szła, kupiła esencji octowej i otruła się na 
klatce schodowej. Lekarz pogotowia po 
przepłukaniu żołądka, przewiózł desperatkę 
w stanie ciężkim do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE

D Ź W IĘ K O W E  KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9. PocI-

Pierwszy na świecie dźwiękowiec 
w języku żydowskim

1) WIECZNI GŁUPCY
2) OJ DOKTORZE
3) PIEŚŃ ŻYDOWSKA

Djalogi i śpiew w języku żydowskim.

K in o  ŚW IATOW ID E S T M
Passep.. bil, ulg. i bezpłatne nieważne.

i  Nad program; Józefina Baker i Wybór Miss 
i  Europy 1931 w tegorocznym paryskim „Balu 

białych łóżeczek".
UWAGA: Film o g. 4-ej dla m ło d z ie ż y  d o z w o lo n y

Kino „W ISŁA "
Na scenie: Program Nr. 2

„BAWMY SIĘ W PIŁKĘ**
wielka rewja w 10 odsłonach z udziałem^ ca­
łego zespołu z Kilińskimi i „Messaliną na 

czele.
Na ekranie: Anna MAY WONG w swej naj­

lepszej kreacji

„ŚWIAT N0CY“
C en y  o d  1 *1. Pocz. o 5. w niedz. o 3 pp. 

Ceny od zł. Kier. art. J. Janosza.

K I N O  - R E W J A  Z N I C Z
Dziś i dni następnych 

Najpotężniejszy film świata 
G reta G arbo i Lewi* S tone  w filmie
„ D Z I K A  O R C H I D E A * '

NA SCENIE 25-ty Program Jubileuszowy p. t. 
HALLO! TEMPO! z udziałem całego ze­

społu pod kier, L Truszkowskiego. 
Tańce i ewolucje układu Melerwila. 

UWAGA: D zi»  w s z y s c y  d o  „Z nicza*  
Ceny miejsc od 1 zł. 25.

KOMETA «

Przy ul. Białostockiej 49, nocy ub. na 
sznurze od hamaka umocowanym na haku 
w ścianie powiesiła się 38-letnia Anna Ol­
szewska, żona dozorcy nocnego w betono- 
wni miejskiej. Około północy powróciła do 
mieszkania siostra denatki Olga.

Zauważywszy wiszącą — wszczęła alarm 
Samobójczynię zdjęto, lecz wszelkie zabiegi

okazały się spóźnione. Lekarz pogotowia 
stwierdził śmierć. Przyczyna samobójstwa 
manja prześladowcza.

22-letnia Jadwiga Gajewska, targnęła się 
na życie, zażywając nieznanej trucizny.

Na placu Kercelego 32-letni Stanisław 
Stawicki, otruł się esencją octową.

NAPAD NA SZOSIE
Nocy ub. z Łodzi do Warszawy jechał 

autobus ciężarowy z manufakturą. Około 
godz. 2-ej, gdy samochód znajdował się na 
szosie pod Łowiczem, wskoczył jakiś drab, 
zamierzając prawdopodobnie ściągnąć belę 
towaru. Dla ochrony jechał z tyłu wozu 25- 
letni Meszek R ozęnbergjks^ JPiotra_ Skargi 
6). Ten widząc złodzieja, sięgnął po rewol­

wer. Nie zdążył jednak wyjąć broni z kie­
szeni gdy opryszek uderzył R- tępem na­
rzędziem w głowę, poczem zeskoczył i 
znikł w ciemnoścnach. Po przybyeiu do 
Warszawy, Rozenberg zgłosił się do ambu­
latorium pogotowia, gdzie lekarz stwier­
dziwszy ranę tłuczoną głowy, nałożył opa­
trunek.

„MAROKKO 0 krok od hańby
7 /  i D r a m a t  ivcioWV.

-fl»
W szkole powszechnej Nr. 72, uczeń 11- 

letni Stanisław Adamski (Ogrodowa 2), w 
czasie figlów był uderzony przez kolegę t.

BYKI” W SZKOLE
zw. „bykiem". Rannego w głowę chłopca 
opatrzono w ambulatorjum pogotowia.

T E A T R  i M UZYKA
Dziś w tentrsch miejskich

W ielk i
o g. 8 „Rigoletto”

N arodow y 
o g. 8 „O żonach złych  i dobrych"

N o w y
o g. 8 w. ,.Mam prawo odejść" 

L etn i 
o g. 8 „Ńoc Sylwestrowa"

TEATR „ATENEUM", Czerwonego Krzy 
ża. Teatr „Ateneum" pod dyrekcją Stefa­
na Jaracza osiągnął nowy sukces premjerą 
„Domu otwartego" Bałuckiego. Widownia 
teatru wypełniona jest codziennie po brze­
gi publicznością, która bawi się świetnie oa 
pełnej żywiołowego komizmu krotochwiliw 
niezmiernie pomysłowej inscenizacji Stani­
sławy Perzanowskiej, w dowcipnych deko­
racjach i kostiumach Jerzego Zaruby.

TEATR WIELKI. Dziś zamiast „Cyga- 
nerji” grana będzie z udziałem Flety, opera 
„Rigoletto".

TEATR NARODOWY. Dziś komedia A. 
Nowaczyńskiego „O żonach złych i do­
brych".

TEATR NOWY. Dziś komedja „Mam pra­
wo odejść" w świetnej premjerowej obsadzie

TEATR LETNI: „Noc Sylwestrowa".
TEATR POLSKI. Dziś sztuka Bernarda 

Shaw p. L „Lekarz na rozdrożu".
TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec 5 po­

czątek".
TEATR ,.QUI PRO QUO". „Nos do góry"
Teatr „MORSKIE OKO". Dziś rewja „Sym 

patia Warszawy" z Zulą Pogorzelską
NOWOŚCI. Operetka p. t. „Róże z Flo­

rydy" z udziałem Gistedt, Wawrzkowicza, 
Redo, Onidzkiej, Szczawińskiego. Orkiestra 
pod batutą Kochanowskiego,

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Codzien-
nie „Idzie wiosna".

SZOPKA POLITYCZNA. Dwa razy dzien­
nie Szopka Polityczna pióra Hemara, Le­
chonia 1 Tuwima, przy współudziale Gał­
czyńskiego.

TEATR „NOWY ANANAS" (Marszał­
kowska 114): „U nas najtaniej .

TEATR REWJI „MIGNON” (Marszał­
kowska 81 b). Rewja artystyczna w 2-ch 
częściach, 18 obrazach p. t.; „Puśćmy się
taksówką".

TEAT RREWJI HEL: codziennie rewja
„Na ramię broń!..."

KINO-TEATR „JEDEN ZŁOTY". Rewja 
w 12 obrazach „Bujać — to my". Na ekra­
nie: „Kwitnące Colorado", „On ma pecha 
i „Mechaniczny człowiek".

Z FILHARMONJL Piątkowym wiejklm
koncertem symfonicznym dyrygować bę­
dzie jeden z najwybitniejszych współczes­
nych kapelmistrzów Erich Kleiber. W pro­
gramie piątkowego koncertu piąta symfo- 
nja Beethovena, wstęp do „Meistersin- 
ger‘ów" Wagnera i „Don Juan" Straussa.

CYRK. Dziś i codziennie gościnne wystę­
py włoskiej trupy „Adriano”.

„W  MUROWANEJ PIWNICY"
Taki jędrny tytuł nosić będzie najbliższa 

premjerą teatru „Qui Pro Quo", premjerą 
nad którą od szeregu tygodni pracuje „Qui 
Pro Quo".

Nowa rewja olśnić ma bogactwem pomy­
słów i rozpocząć nowy etap w ewolucji qui 
pro quizmu. Murowany zespół, tej „muro­
wanej piwnicy" i niemniej „Żelbetowi au­
torzy wysadzić się mają na jakąś niesłycha­
ną rewelację.

Przynajmniej wieści z za kulis wyraźnie 
głoszą o reformach mających na celu wy­
zwolenie się z szablonu. Zwolennicy „Qui 
Pro Quo" oczekują tej ^remjery z wielkiem 
zainteresowaniem.

MARLENA D ETRICH 
I G ARY COOPER

Na godz. 10 miejsca numerowan.

n a j t a ń s z e  k in o  d ź w ię k o w e

C O L O S S E U M
D ra m a t m iło sn y  1 tr a g e d ja  lu d z k o śc i  

z a g r o ż o n e j  z a g ła d ą
GIGANTYCZNY 

FILH 
RElYaERJI

ŚWIATA” ABU

zagrożonej

„KONIEC

Dramat życiowy.

NA SCENIE 

W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

K in o te a t r MIEJSKI
D łu g a  25 Hipoteczna 8

Początek o godz. 6.30 
w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

GRETA GARBO
w filmie p. t.

„ P O K U S A * *
n a d  p r o g r a mGANCE’A wŁ metro.

K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 31. POCZ. 6, 8, 10.15

DzIS
Najsympatyczniejszy autor doby obecnej 

H E N R Y  G A R A T
w przepięknym dźwiękowcu realizacji

E. POMMERĄ

„Złodziej miłości1'
Nad program: Pierwszorzędne dodatki dźwię­

kowe oraz aktualności.

POLA NEGRI PALACE
PL Teatralny Pocz. 0 6, o st o 12-ej
W soboty i niedziele początek o lż-e:

D ziś i cod z ien n ie

NA ZACHODZIE
BEZ ZMIAN”

według REMARQUE'A 
NADPROGRAM: Aktualności dźwiękowe.

Aparatura Western Electric.

Z WCZORAJSZEJ G ir,ID Y
Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych 

S 8.92 (sprzedaż 8.94, kupno 8 .9 0 ) .
Dewizy: Belgja 124.42, Holandja 357.75, 

Londyn 43.36 Pary* 34i93< Prafia 26.44H,
Szwajcarja 171,75, Włochy 46.77, W iedeń- 
125.45.

Obroty średnie, tendencja przeważnie u- 
trzymaną#

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

CZWARTEK, 19 b. m.
11,40 — 11.58 Przegląd Prasy Krajowej P. 

A. T. 11,58 — 12,10 Sygnał czasu. Hejnał i  
Wieży Marjackiej w Krakowie. Komunikat 
meteorologiczny. 12.10 — 12,25 Płyty gr»« 
mofonowe 12.25 — 12,35 Przerwa. 14.00 •
14.20 „Stół wielkanocny i jego tradycje"— 
wygł. p. E. Kiewnarska. 14,20 — 14.40 Ko­
munikat gospodarczy. 14.40 — 15,20 Odczyt 
dla maturzystów. 15.20 — 15,35 Przerwa. 
15.35 — 15.50 Komunikat L. O. P. 15,50 —.
16.10 „O wychowaniu artystycznem mło­
dzieży" — wygł. p. Wisława Banaszewska.
16.10 — 16.15 Komunikat dla żeglugi i ry­
baków. 16.15 — 17,15 Muzyka z ptyt gra­
mofonowych. 17.15 — 17.40 „Emir Rzewu- 
ski w historji i legendzie" — wygł. prof. H. 
Mościcki. 18,45 — 19,10 Rozmaitości. Wy­
stęp p. Waldena. 19,10 — 19,25 Skrzynka 
pocztowa rolnicza. 19,25 — 19,30 Uwagi i 
wskazówki dla detektorowiczów — wygłosi 
inż. Znaniecki. 19,30 — 19.35 Komunikat P. 
U. W. F. i P. Z. S. 19,35 — 19,40 Odczyta­
nie programu na dzień następny. 19,55 •—
20.00 Płyty gramofonowe. 20,15 — 20,30 —■ 
Pogadanka radiotechniczna p. t.: „Instytut 
Radiotechniczny, jego zadanie i znaczenie” 
— wygł inż. Znaniecki. 20,30 — 21,30 Tran­
smisja z Wilna. 21.30 Koncert poświęcony 
żołnierzowi polskiemu. 22,15 — 22,35 Kon­
cert ze Lwowa. 22,50 — 23,00 Komunikaty.
23.00 — 24,00 Jeszcze raz to samo” wesoła 
audycja pióra T. Strzetelskiego.

Najtaniej KANARKI
w  W OŁOM INIE, u l .  M iła  26, 

o b o k  W a rs z a w y ,
W AMATORSKIEJ HODOWLI

ANTONIEGO BORECKIEGO 
N agrodzona w  6 la tach  hodow li 
3 dyp lom am i h o n o ro w tm l. 3 z ło ­
tem ! m edalam i I 2 s re b rn e m l, za
szlachetne turkoty harceńskie śpiewa­

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 20—50 zł. wystawowe i na­
uczyciele 60 zł,: samiczki od 5—10 zł. 

Na odpowiedź znaczek pocztowy.

TABELA WYGRANYCH
LOTŁRJI PAŃSTWOWEJ

Wczoraj w 7-ym dniu ciągnienia V klasy 
loterji państwowej główniejsze wygrane pa­
dły na następujące numery:

Zl. 400.°00 na Nr. 203769.
Zl. 20.000 na N-ry 36794 70498.
Zl. 15.000 na Nr. 204119.
Zl. 10.000 na N-ry 61654 62308.
Zl. 3000 na N-r> 58428 131311 132235

136426 167343.
Zl. 2000 na N-ry 5754 26208 119470 153005 

198017.
Zl. 1000 na N-ry 4930 18537 577 25100 3132 

32647 41686 45879 46627 53147 65211 67411 
83047 87011 105050 107576 110740 115280 
687 117985 146061 147561 149272 157921 
158495 162833 167705 169203 181301 187202 
199100.

Czytajcie, .Pobudkę1
gl j- u  -| J  —

PA T E FM I9, 
P A R L 0 F 0 H 9 ,
in s tr u m e n ty  muzy­
czne w wielkim wybo­
rze oraz płyty najnow­
szych nagrań, na do­
godnych warunkach, po 
c e n a c h  najniższych 
p o l e c a  Feigenbaum, 
Bielańska 1. 244

Do s k o n a ła  pewna 
lokata — korzystne 

warunki nabycia do­
mówił Czysty dochód 
13& Wolne. Nieopodat- 
kowane 15 lat. Pożycz­
ka 25-letnia 4%. Bez 
ochrony. Akt bezpła­
tnie.— Bezpośrednio — 
Grunt wieczysty. Hipo 
teki osobne. 2 razy I 
pokoje, oraz 2 pokoje 
kuchnia. Drugi 2 razy 
2 pokoje, kuchnie. — 
Trzeci wykończę 4—6 
pokojów. Inwestycje u- 
rządzone. — Warszawa 
Ogrodowa 10—parter,
8 - 1°: 1- 9. 281

II E B 1 fi okazyjnie 
n C l S L C  Dogodne 
warunki. Sypialnie, sto­
łowe, gabinety, salony, 
pojedyncze sztuki. — 
Chmielna 41 róg Mar- 
szalkowsk. „Floryda" 
Wybór tapczanów. 56»

PREZERW ATY -  
WY •warantowanej 

iobroci, abso­
lutnie pewne, idealnie 
cienkie. „Flammarion", 
Marszałkowska 96. 287

ROBOTNICY!
uyta jc ie  

swoje pismo 
codzienne



6  'w „ROBOTNIK", iroda, 18 marca 1931 r.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, za2ran*c ą f  wyraz &■ »
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 6 0 mrn.gr. 20, tekśde^-szoaltów^układ2* wyczajnych ->»
’oszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ og os •

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. T

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny; WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. .

Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7r

Na dnie morsłiiej otchłani
Fantastyczne sRarby znajdują się w morzach i oceanach

LĄDY I OCEANY.
Oceany, jak wiadomo poktywają 

praw ie trzy czwarte powierzchni 
kuli ziemskiej. W edług dókładnych | 
obliczeń na 509.950.000 kilometrów 
kw. naszej ziemi, powierzchnia wód 
wynosi 360.150.000 kim. kw., czyli 
70,6 proc., a powierzchnia lądów —
149.800.000 kim. kw. a więc zaledwie 
29,4 proc. powierzchni kuli ziems­
kiej.

FANTASTYCZNA ILOŚĆ WÓD.
W dawnych wiekach geogtalowle 

wyobrażali sobie, że można wnętrza 
oceanów wypełnić materjałami pu- 
chodzącemi ze wszystk;ch ładów a 
wznoszących się nad poziomem mo­
rza. Uczeni ówcześni nie cijenfowa- 
li się jeszcze dokładnie >aka iest i- 
lość wód we wszystkich morzach i 
oceanach na kuli ziemskie).

Ilość wód w oceanach i obecnie 
nie da się dokładnie obliczyć. Na 
podstawie licznych badań i sądowa- 
nia dna morskiego w różnych punk­
tach kuli ziemskiej uczeni doszli do 
wniosku, że całkowita objętość wód 
oceanicznych wynosi najmniej —*
1.300.000 000 kim. sześciennych. I- 
lość wód jest więc fantastycznie wiel 
ka.

Aby uprzytomnić sobie ogrom te) 
liczby, wystarczy powiedzieć, że gdy 
by oceany rozlane zostały jako jed­
nakowej grubości warstwa na po­
wierzchnię całej kuli ziemskiej; w ar­
stwa ta musiałaby być wysoka na 
2,600 metrów czyli przekraczałaby 
wysokość ośmiu wież Eiila, pousta­
wianych jedna na drugiej!

GŁĘBIA OCEANÓW.
Głębokość mórz i oceanów jest 

bardzo niejednostajna. Niektóre mo­
rza, jak np. Północne, La Manche i 
inne, posiadają na całej prawie prze­
strzeni głębokości mniejsze od 100 
metrów — wielkie oceany, jak A- 
tlantyk lub Pacylik posiadają miej­
sca bardzo głębokie,

W okolicach wysp Antylskich zna­
leziono miejsce o głębokości 8,340 
metrów. Około wysp Karolińskich 
znajduje się głębia o 9.788 metrów, 
zaś w pobliżu Filipin 10.793 metrów 

Ponieważ najwyższa góra świata 
Mount Ewerest ma tylko 8,800 me­
trów, szczyt ten zniknąłby pod wodą 
w tem miejscu oceanu; i taki sam 
los spotkałby zresztą aż dwie góry 
Mont-Blanc, ustawione jedna na dru­
giej.

SKARBY W OCEANACH.
Morza i oceany zawierają wprost

fantastyczne skarby. Nie mówimy tu 
bynajmniej o skarbach zatopionych 
lub okrętach, lecz o skarbach rozpu­
szczonych w wodzie.

Sól kuchenna, naprzykład, wcho­
dzi średnio w skład wody morskiej 
w 27 tysiącznych częściach, na 35— 
stanowiących ogólną ilość różnych 
soli w wodzie.

Prócz tego woda morska zawiera 
jeszcze inne substancje.

Są tu więc: wodor, tlen, azot, ar­
gon, simka, fosfor, arsen, chlor, 
brom, jod, fluor, bor, węgiel i tak 
dalej.

Wogóle, na ogólną liczbę około 80 
pierwiastków, znanych w chemji — 
odnaleziono 34 w wodzie morskie).

MAHATMA GANDHE
W GABINECIE FIGUR 

WOSKOWYCH

" ,J T *TJI
■ : ' - JM  a  w  y s

MIASTO ZALANE PRZEZ FALE ATLANTYKU
NIEZWYKŁA KATASTROFA W BOSTONIE

1  ‘immmmmm

450 BIL JONÓW TON POTASU.
Z metali odnaleziono w wodzie 

morskiej: srebro (10 miligramów na 
tonę), miedź, ołów (w roślinach mor­
skich), cynk, żelazo, nikiel, kobalt i 
wiele innych. Złoto znajduje się rów­
nież w wodzie morskiej w ilości 50 
miligramów na tonę, a nawet cenny 
i rzadki rad spotyka się w niej, w 
drobnej oczywiście dozie.

Według przybliżonych obliczeń w 
oceanach wszystkich mieści się pod 
postacią różnych związków — około 
450 biljonów ton potasu.

SREBRO I ZŁOTO W FALACH 
MORSKICH.

Co do złota i srebra — znajdujące­
go się w morzach — to po przelicza-? 
niu na nasze pieniądze otrzymamy 

i astronomiczne cyfry.
| Jakkolw iek zawartość srebra jest 

mała, bo wynosi zaledwie 10 miligra­
mów na 1 tonę wody morskiej, to je­
dnak pomnożona przez ilość wszyst­
kich wód, daje zawrotną ilość sre­
bra. Obliczono, że jeśliby całą tę i- 
lość srebra rozdzielić między 1,800 
miljonów mieszkańców ziemi, to na 
każdego wypadłby blok srebra war­
tości 3.600.000 zł.

1.200.000.000 ZŁ. MOŻE OTRZY­
MAĆ KAŻDY MIESZKANIEC NA­

SZEGO GLOBU.
Złota znajduje się jeszcze więcej 

w morzach; 50 miligramów na tonę 
wody. Taki sam rachunek jaki zro­
biliśmy dla srebra,_ wykazuje, że ka­
żdy mieszkaniec ziemi — mógłby o* 
trzymać dla siebie ilość złota, warto 
ści 1.200.000.000 zł. każdy więc ze 
złota znajdującego się w wodzie 
mógłby zostać miliarderem.
NIESTETY, WYDOBYWANIE ZŁO­
TA Z OCEANU NIE OPŁACA SIĘ.

Oczywiście obliczenia nasze są 
czysto teoretyczne, gdyż ani tego zło 
ta ani srebra nie można otrzymać, 
ściślej otrzymać można lecz wydoby- 
wanie kosztowałoby więcej niż zło­
to jest warte. Może w przyszłości 
znajdzie się jakiś łatwiejszy i tańszy 
sposób wydobywania tych skarbów, 
a wówczas może nędza i głód znikną 
nareszcie z powierzchni ziemi.

Narazie musimy się ograniczać do 
wydobywania zatopionych okrętów 
i innych skarbów znajdujących się na 
dnie morza. Skarby te nie są wpraw­
dzie tak ogromne jak przez nas wy- 

| mienione, ale są dosfępniejsze i su- 
j ma ich również wynosi dziesiątki 

mil jardów.

KATASTROFALNE ZDERZENIE STATKÓW
NA DUNAJU

Przywódca nacjonalistów hinduskich 
Mahatma Gandhi po amnestji postano­
wionej na Ogólno Indyjskiej Konferen­
cji w Londynie i po wypuszczeniu go 
na wolność, znów zwraca na siebie o- 
czy całego świata. To też na Wystawie 
Indyjskiej w słynnym gabinecie figur 
woskowych umieszczono świetnie wy­
konaną figurę Mahatmy w stroju, w 
którym odbywał historyczny marsz 
przez Indje, propagując samowystar­
czalność gospodarczą Indyj i nieposłu­
szeństwo cywilne wobec Wielkiej Bry- 
tanji.

Mieszkańcy amerykańskiego miasta 
portowego Boston przeżyli w tych 
dniach niezwykłą katastrofę. Mianowi­
cie w czasie szalejącego huraganu nad

Atlantykiem olbrzymie fale oceanu za­
lały prawie całe miasto.

Nasza ilustracja przedstawia widok 
zalanych domów z lotu ptaka.

BZYGOTOWANIA DO PRZYSZŁEJ 0LIMPJADY 
W LOS ANGELOS

Przygotowania do dziesiątej Olimpja- 
ly, która się odbędzie w 1932 w Los 
kngeles, trwają w całej pełni.

Specjalnie dla celów Olimpjady zbu­
dowali organizatorzy gigantyczny sta-

djon sportu ..; na którym jest aż
105.000 miejsc siedzących.

Nasze zdjęcie przedstawia właśnie 
prace nad ukończeniem stadjonu.

„BAŃKI MYDLANE" 75.000 TON ZBOŻA MOŻNA ZMIEŚCIĆ 
W TYM GMACHU

W Niemczech, w porcie Brema z,bur i świecie. 
dowano ostatnio olbrzymi skład zbo- ! W olbrzymim tym gmachu będzie 
żowy, który jest największym w całych można łatwo pomieścić około 75.000 
Niemczech i jednym z największych na ton zboża.

Zdjęcie karnawałowe słynnego an­
gielskiego artysty fotografa Cecde 
Beatona*

Niedaleko „Żelaznych Wrót" na Du­
naju zderzyły się dwa jugosłowiańskie 
statki osobowe, przyczem na jednym z

nich wszyscy pasażerowie II klasy uto­
nęli, a sam statek dopłynął do brzegu, 
napół pogrążony w wodzie.


